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Przeciw kłamstwu.
Lwów 3 sierpnia.

Niejednokrotnie już Słowo Polskie w ar
tykułach, okraszonych i hasłami narodowymi 
i obroną rzekomo zagrożonej wolności, bywa
ło wiernym a usłużnym rzecznikiem obstruk- 
oyi niemieckiej, przedstawiając każdoczesny 
stan polityki wewnętrznej austryackiej w ję 
zyku polskim jota w jotę tak samo, jak czy
ni to Ncue freie Presse w języku niemie
ckim.

Nie można prowadzić polemiki z ludźmi 
zacietrzewionymi lub złej wiary, bo najozę 
doiej czai się tylko na tern traoi, ale gdy 
Słowo Polskie jesozze dalej się posuwa i uczci
wy sąd pism istotnie polskioh o polityce 
swojej potwarzą nazywa, a nadto oo już naj
większa zbrodnia, z reguły fakty przekręca 
i obłudy, jakoteż kłamstwa używa, aby tyl
ko przewodników narodu w walce polity
cznej zohydzić w oozaoh bezkrytycznyoh tłu
mów, a opinię ogółu obałamuoió — trzeba 
to niestety od czasu do ozasu wykazywać.

„Z inioyatywy br. Dipaulego, dzisiejsze
go ministra handlu — pisze n. p. świeżo 
Słowo Polskie — miała przystąpić rada pań- 
stws do wyboru komiSyi językowej w pierw
szych dniaoh maja 1898 r. S z e f o m  p o l i 
t y k i  t ak  z w a n e j  a u t o n o m  j z n e j  
p o w i o d ł o  s i ę  w ó w o z a s  ni e  d o p u ś c i ć
do  t e g o u.

Jest to tylko nowa insynuaoya po sta 
remu kłamliwa, a w porównaniu z nią 
wyznajemy — już mniej wstrętną jest nam 
n.,rre1 robota, jaką prowadzi Netto Jrcie Pres- 
st, bo w niej przynajmniej widać spryt cy
wilizowanego, bezwyznaniowego i przewrot
nego semity wit łebskiego, podozas gdy w 
Słowie Pohkim prócz cynizmu i niezwykłej 
od* agi w wyszydzaniu prawdy niczego wię
cej dopatrzeć się nie można.

Wedle Słowa Polskiego teuy szefom po
lityki autonomicznej udał się'me dopuśoić 
do wyboru korni-yi dla sprawy językowej?

I to pisze Słowo Polskie, którego kore
spondent polityczny i inspirator główny, za
siada w Kole PoIsk'em!

Jakież rzecz się miała w rzeczywi
stości ?

W sprawie uregulowania sporu języ
kowej. > w Czeohaoh i na Morawie wniesiono 
dziewięć nagłych wniosków zaraz w ohwili 
otwaroia rady państwa w końou maroa 
1898 r.

Wobec wniosków tyoh zajął rząd hr. 
TLuna nader objektywne stanowisko, oświad
czając zarazem gotowość zniesienia rozporzą- 
dzeń językowych, Skoro tylko zamiast nich 
inni jakieś postanowienia będą mogły wejść 
w ■tycie.

Prezes Koła Polskiego, jako przewodni

oząoy komitetu wykonawozego prawioy i ja 
ko przewodnicząoy Koła Polskiego, oświad
czył jak najkategoryczniej, że jakkolwiek je
go stronniotwo jak zawsze tak i teraz trwa 
zasadniczo w przekonaniu, że sprawy języko
we jedynie do kompetenoyi sejmów krajo
wych należą, to jednak skoro strony, spór to 
oząoe, godzą się na to, aby ich sprawa w ra
dzie państwa rozstrzygniętą została, on dba
jąc o dobro państwa, imieniem Koła Polskie
go i na to wyjątkowe postępowanie się 
godzi.

Z powyższego oświadozenia jasno wyni
ka, że Koło Polskie, pragnąo raz przecie 
uciszyć walkę Czechów z Niemcami, w zasa- 
dniozej swej polityoe zrobiło wyłom bardzo 
poważny, a dająoy się usprawiedliwić jedy
nie tern, że obie strony sporne dobrowolnie 
na takie załatwienie swego sporu się zgo
dziły.

Inne kluby prawioy przj s] piły do o- 
świadozenia p. Jaworskiego.

Cóż robi wobeo tej gotowość, prawicy i 
większośoi rady państwa do załatwienia spo
ru ozeskiego fury* niemieoka?

Oto domagf. się od dzisiejszego prezy
denta izby poselskiej, którego przeoież nikt 
nie pomówi ani o zbytek energii lub nieu- 
czynności, ani o nieuprzejmośó dla obstrukoyi, 
iżby wszystkie wnioski, w sprawach języko
wych postawione, oo do nagłośoi w ioh zała
twieniu, poddał naraz pod głosowanie.

Wielkie mózgi Funków i Kaiserów zdo
były się na ten koncept, najgłupszy, bo w sy- 
soy się natyohmiast na tern poznali, podej- 
śoia większośoi izby w ten sposób, iżby więk
szość również poparła żądanie oo do natych
miastowego zniesienia rozporządzeń języko- 
wyoh — we wnioskaoh bowiem Wolfów, 
Sohoenererów, Funków i Grossów pierwszy 
punkt stanowiło żądanie: rozporządzenia ję 
zykowe znosi się, a raczej wzywa się rząd do 
ioh zniesienia, a jako punkt drugi dopiero 
stało zdanie, iż sprawy językowe mają być 
w drodze uetawodawst r~ państwowego za
łatwione, w którymto celu i sbi vybiera 
komisyę.

Gdy tedy prezydent izby p. Fuchs 
oświadczył jenerałom obstrukoyi, że wedle 
regulaminu musi nad każdym wnioskiem z 
osobna, jeżeli nie jest równobrzmiący z inny
mi, zarządzić osobne głosowanie co do jego 
nagłości, wtedy ujrzawszy, że niedorzeczna 
finta przemycenia wniosku zniesienia rozpo
rządzeń językowych zrobiła fiasco, zatrąbili 
urzędowi trębaoze obstrukoyi na odwrót.

Jakoż zaraz zapisało się kilkudziesięciu 
mowoów obstrukcyjnyoh do głosu, by zagadać 
wnioski, uozoiwie pomyślane, wyboru korni- 
syi dla załatwienia sporu ozesko niemieokiego, 
a w ślad za tern, nastąpiły awantury w izbie 
z okazyi przeszkód, stawianyoh anarohii w 
Graou, a awantury te ostateoznie zniewoliły 
rząd do odroozenia izby.

W  obliozu tyoh ^aktów, które każdy po
seł zachował w żywej pamięoi, a o któryoh 
prawdziwości świadczą protokoły urzędowe i 
stenograficzne sprawozdania r rozpraw izby 
poselskiej rady państwa, Sło*ro Polskie śmie 
c ikać ineynuacyęna więkteość autonomiczną, 
do której i polska delegaoya wiedeńska na
leży, że to ona nie dopuściła do wyboru ko- 
misyi dla załatwienia A poru językowego !

To już jest zaprawdę odwaga, na którą 
odpowiednią nazwę znaleśó trudno.

Ileż razy Koło Polskie oświadczało zu
pełną swą gotowość uznania ąłusznych naro
dowy oh postulatów Niemoów! — ozy jednak 
postulatem takim nazwać będzie miało odwa
gę Samo Słowo Polskie ostatni program Niem
oów? Czy wedle Słowa Polskiego należy w 
Czech oh znieść rozporządzenia językowe, 
przywraoająo tam poprostu taki stan, jaki 
istniał w czasie rządów liberalnych Niemoów?

Na to pytanie pismo polskie tfi. może 
dać innej odpowiedzi twierdzącej, jak tylko 
wykrętną lub oonajmniej sofisty ceną.

Niezwykłą prowadzi politykę Słowo Pol
skie. W jednym i tym samym numerze ozy ni 
odpowiedzialnem Koło Polskie, za to, że gim- 
nazyum polskie oieszyńskie nie jest jeszoze 
upaństwowione i równocześnie broni Niemoów, 
dążących do zgermanizowania z wyjątkiem 
Galioyi wszystkich innych krajów koronnych 
i nawet właśnie Cieszyna. Je-Łto, delikatnie 
mówiąc, robota ruglarska na tle fakoyjnej 
prywaty.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 3 sierpnia.

Telegram petersburski zapowi da, ze 
o a r z rodziną w połowie sierpnia — a więc 
nie dopiero we wrześniu—wyjedzie do Darm-  
s z t a d u ,  a przedtem zrobi wycieczkę myśli
wską do Spały. Cz”  nastąpi przy tej po,>„ 
bnofc spotkani® óa i- z ces. Wilhelmem, te
legram nie dodaje, zdaje się przeto, że spra
wa t° nie jest jeszoze zadeoydowaną. Zre
sztą może oała pogłoska o tern spotkaniu by
ła tylko domystem.

P r z e s i l e n i e  w B e l g i i  wzmaga się, 
pemimo ustąpienia ściśle konserwatywnego 
gabinetu Yandenpoerebooma. Nie zażegua go 
umiarkowana frakoya konserwatywna, która 
ma nowy utworzyć gabinet i nie zażegna go 
też powołanie do steru ani liberałów, ani ra 
dykałów, ani socyalistów. W gruncie rzeczy 
jest to dawna w Belgii walka między kato- 
lioyzmem a ateizmem. Dzisiaj uwydatnia się 
ona w waloe o reformę wyborozą. Miała ja- 
kowyś projekt ułożyć komisya izby posłów, 
ale w niej żaden projekt nie uzyskał wię
kszości. Co gorsza, chooiaż przeoiw obozowi 
katolickiemu skonsolidowały się wszystkie

obozy ateuszowsj e — konsolidaoya ta jednej 
i drugiej strony na nic s ię  nie przydała. Je
żeli bowiem w obozie katoliokim ożyli kon
serwatywnym zachodzą różnioe w zapatry
waniach na dany przedmiot, to zoobodzą one 
także w obozie antykatolickim —i oo więcej, 
nawet w poszczególnyoh tego drugiego obo
zu składnikach. Ani liberali, ani radykali, ani 
socyaliści nie mają wspólnyoh programów.

Wszystkioh bowiom, zarówno katolików 
jak i przeoiwników uczepiła się doktrynerya. 
Sądzą, że teorya doprowadzi do najlepszego 
systemu wyborozego, zapominająo, że abso
lutnie najlepszego nie było i nie ma na świe- 
oie, a dalej, że ten system, który dzisiaj jest 
doskonały, może się w lat niewiele, wskutek 
zmiany poglądów i stosunków, staó niedo
rzecznym, zgubnym; że system wyborczy 
należy stosować do danego ozasu i danych 
potrzeb kraju. Dzięki doktryneryi wszystkie 
się stronniotwa i frakoye rozpadły, rozluzo- 
wały, jednoczy je  tylko nienawiść do przeoi- 
wnego obozu. Wszyscy wiedzą, czego nie 
shoą, oo zdaniem ioh zmienić lub nie dopu 
śoió należy—na negacyę wszędzie zgoda, ale 
zupełna panuje niezgoda, ooby pozytywnego 
utworzyć należało.

W największym kłopocie jest król Leo- 
opold II, bo bezradny, skoro ani od minister
stwa, ani od parlamentu nie wyszła żadna 
wskazówka. I on tyle jeno wie, żs dzisiejszy, 
przed ozterema laty zaorowadzóny system 
wyborozy utrzymać się nie da, że przeoiw 
niemu omal że nie wybuobła formalna rewo- 
łucya, tronowi zagrażająca. O ile słyohać, 
król jest za tern, aby jeden okręg jednego 
tylko wybierał posła i aby słusznie rozgra- 
niozano Ok: ęgi wyboroze, w ogóle zaś, aby 
nowa reforma wyborcza nie wydała wii kszo- 
ioi izby posłów w ręoe sooyalistów. A tego 
podobno zarówno obawiają się liberali jak ra
dykali, pomimo że do wywrotu teraźniejszej 
•reformy wyborozej socyalistom rękę podali.

Ds.*s,aj jeszoze nie mamy głosów prasy 
— a ohodzi zwłasaozu o> prasę półunęd- wą—
o podróży franouzkiego ministra spri ir za
granicznych D e l c a s s ć  do P e t e r s b u r g a .  
Z Paryża zapewniano zrazu, że ohodzi tylko 
o rewizytowanie br. Murawiewa; dzisiaj 
przypisują tej podróży wielkie ogółem zna
czenie polityczne. Zapewne nie ohodzi o je 
nerała Annienkowa, sławnego twóroę kolei 
Zakaspijukiej, który niedawno temu o mal- 
wersaoye pieniężne posądzony, żyoie sobie e- 
debrał i miał się wmieszać w sprawę drey- 
fussowskiego szpiegostwa i z Paryża nietylko 
do Petersburga, ale także niemieokiemu je- 
neralnemu sztabowi posyłał wiadomości o sta
nie armii francuskiej. To odkryoie, a nie owe 
malwersacye, miało go spowodować do samo
bójstwa. Według wiadomości rzymskich, rząd 
frauouski stara się, aby sprawy Annienkowa 
nie pornszano w Bennes; w Petersburga je 

dnak oświadczają oałkiem obojętnie, że mogą 
sobie ą poruszać albo n.e.

Willę, którą w Lennes zajął adwokat 
D r e y f u s s a  Labori, otoczono opieką żan
darmów, a każdego, kto z kasy rządowej po
biera płaoę. a oświadcza się przeoiw Drey- 
fussowi, rząd natychmiast karze.

Nagle wybuobła s p r a w a  ż y d o w s k a  
także w T r a n s v a a l u .  Z Johannesburga d. 
31 lipca donoszą: „Na wozorajsźem zebraniu 
żydów odczytano depeszę ministra Beitzar 
donoszącą, że prezydent Kruger wniesie dzi
siaj w parlamenoie, aby żydom i katolikom 
nadano te same prawa polityczne, co innym 
wyznaniom, aby mieli prawo wybierać, być 
deputowanymi i urzędnikami państwowymi. 
Tymozasem dzisiaj dowiadujemy się, że par
lament transvaalski wniosek ten rządowy od- 
rznoił, a że chodziło w tern zwłaszcza o — 
żydów.

Z B e l g r a d u  donoszą, żs wydalono 
ztaifctąd wszystkich studentów czarnogór
skich i do Zemunis (ua brzeg węgierski) wy
wieziono, skąd ioh, jako nieposiadająoyob fun
duszów, gmina do Biski wypiawiła, aby mo
rzem wróoili do ojozyzny.

fljtk  św. a jolój wmtin
Wśród dyplomatycznego oeremomału, z 

jakim zamknięto obrady w Hadze, najwybit
niejszym momentem było niewątpliwie pismo 
Ojca św. odczytane na wstępie a nadesłane 
w odpow odzi na list królowy Wilhelminy 
holender* »ie List ten, a zarazem podniosłą 
odpowiedź Ojca św. pisma liberalne tenden
cyjnie przemilczają, lub podają zaledwie w 
krótkiem streszozeniu.

List królowy Wilhelminy brzmiał: 
Najśw.ątobliwszy Ojcze !

Wasza Świątobliwość, której głos wy
mowny podnosił się zawsze z taką pov,ag na 
rzeoz pokoju, wyraziłaś dokładniej niedawno 
w allokuoyi z dnia 11 kwietnia £>. r. lAobe- 
tne myśli o stosunkach wzajemnych między 
narodami. tJważam zatem za swój obowiązek 
donieść W: Świątobliwości, że na żyozenie i 
za inioyatywę JGk ca t Wszeobrosyi, zwoła
łam konferenoyę do Hagi, której oelem będzie 
wynalezienie odpowiednich środków na zmniej- 
zzenie obeonyoh ogromnych Ciężarów woj
skowych i zapobieżenie w miarę możnośoi 
wojnom, a co najmniej ich skutków złago
dzenie. Żywię przekonanie, że Wasza Świąto
bliwość będziezs spoglądała przyjaznem okiem 
na zgromadzenie tej konferencyi i czułabym 
się bardzo szozęśliwą, gdybyś Wasza Swiąto- 
bliwośoi, okazująo mi tę sypatyę, zecboiał u- 
dzieliś mi poparcia moralnego do wielkiego 
dzieła, które wedle szlaohetnycb planów wiel
kodusznego oara Wszechrosyi, dukonanem być 
ma w mojej rezydencyi.

Szkic z życia.
NspiM*

M i e c z y s ł a w  P in ińsk i .
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Na progu pokoju, jak wspomniałem, po 
ta się p. Połoiakiewioz z lampą płonącą 
ku. Ustawiwszy ją  z owem westohnieniem 
boliku i poprawiwszy starannie papierowy 
ur, który przedstawiał baletnioę (nogi nie- 
r mial» opalone — oo jak się łatwo do
leć dla baletnioy najuięższem jest kale- 
m) zwróoiła p. Łuoya wzrok pytaj ąoy na 
tyka
— Nie ma naszego n*»bo»zozyka — nie

-  ba, jak zwykle żył, *y», go Bóg po- 
J, a ieszoze w środę w przeddzień śmierci, 
sę pa — pa — panioza — P»b* — mówiła 
Bszoze w środę w’eozór, M smakiem zjadł 
>gi ze słoniną i powiada do mnie: no 
Ina nie ma oo mówió, ale pierogi za 
o rozozynione. Ja nio na to, ni® zmilczą*
— tylko powiadam — oo za ęsto, jak 
ęzto, ozemu gęsto, ozy mnie pierwszy raz
pierogi rozozyniać. Aż tu nieboszozyk 

r tern miejscu wyjęła paui zarządozym

obustkę, podaosząo ją  do oozi (.chust ta 
była wielkości jporego ręoznika) i z izloohała 
z taką siłą, iż potęźuj jej korpus oały trząść 
się począł i to bak, i i  głowa osobno, biust 
osobno, a osobno — jak się zdaje — inn® in
tegralne części ciała.

Lecz nie trwało to długo, a Henrykowi 
w nieuleozalnym jego sceptyoyzmie zdało się, 
że ot i ta wie jak „wypade? się zachować — 
i na tern koniec. Do wiecznej spekulatywnej 
analizy skłonny umysł jego szukał i tu 
uczucia bez afektacyi, naturalnie wolntoj od 
prostaotWa, zukał tego ozegoś — czegoby 
sam słowami określić nie potrafił. Zawiódł 
się po raz już niezliczony w żyoiu i milczał 
— ot dziwak, czuł aori , ozęśoiej sam, że mu 
się ten przydomek należy.

Niedługo przecież milozenie zalegało smu
tny pokój nieboszczyka p. Sebastyana. Posta
rała się o to panna Łuoya. Otarłszy oczy, do
kumentnie, prawiła dalej:

— Słoninę, to nieboszozyk chwalił — 
jest bo co poohwalió — dwie niedziele temu 
biliśmy wieprze, nie chwaląc się, mego tuoze- 
nia Koropytiatkiewiozowi ani przystąpić nie 
dałam do tego — dopiero jak się mego wie
prza sporządziło, pokazuję, powiadam, a co 
słonina, a sobaby, a kiełbasa, powiadam, będzie 
smakować. Jak zobaczył, to powiadam stanął 
jak słup soli, jak to w piśmie świętem piszą 
i tylko głową w poprzek kiwał. Ja powiadam: 
® oo? a on nie odpowiada, tylko głową rusza 
i powtarza: no, no. Nio więcej nie powiedział, 
ani słowa więoej. Pan go się zapyta, on tu 
przyjdzie, ani słowa więoej, abym tak zdrowo 
do wschodu słońoa doozekała.

Henryk poruszył się nerwowo na krześle.

— Ale możeby — zaczął łagodnym gło
sem.

— Może pokazać — proszę i owszem, ja 
się nie powstydzę Drzerywa — pani Łuoya — 
,poczem zan.m się spostrzegł, porwała lampę 
ze stołu.

Baletuica bez nóg podleciała w powie
trze, a Henryk, sam nie wiedząo kiedy z psem 
porwał się z miejsoa, aby energicznej kobieci
nie towarzyszyć do spiżarni.

Minęli sień zimną, płytami wyłożoną a 
niezbyt schludną, minęli pokoik sypialny p. 
Łucyi, ozdobiony mnóstwem obrazów świę 
tyoh o barwach jaskrawych, a nadto girlan
dami sztuoznyob kwiatów dokoła ozdobionych 
— oohryple zanzozekała Muszka, za oo w na 
grodę dostała „podaji bzcz“  **,“ — minęli ob
szerną izbę ozeladną w reszoic otworzyły się 
drzwi od spiżarni. .

Czego tam ni', było? Henryk ani próbo 
wał się zoryentewaó — wory, skrzynie, butle, 
słoje, słowem oo kto choe, lecz wszystko mar
nie wyglądało wobeo rozpiętych połciów wspa
niałej słoniny.

Na te to połoie, wznosząo prawą rękę 
ze światłem, lewą wskazała pani Połoiakiewi- 
ozowa — a we wzroku je j malowało się ooś 
niezwykłego, ooś, co obył* metaforą opisaóby 
można.

Nie był to wzrok dumy, lub tryumfu 
hardego — nie, był to raozej ów zagadkowy 
prawie skromny wyraz oozu atlety, który da
wszy niesłyobane dowody siły, wzrokiem 
ździwionym, oszołomionym rocgląda się po 
widzach, jak gdyby pojąć nie mógł, iż stać 
■ię mogło to, oo się stało i że on to właśnie 
tego dokonał!.

Nie mówi nie, oddycha tylko ci ężko 
ezeka, ażali prędko da się słyszeć grzmot o- 
klasków, a dla niego obwiła wdzięoznego u- 
kłonu.

Leoz oklaski tym razem nie zabrzmiały, 
natomiast jedna z dziewek, które w gromad
kę zbite u progu izby czeladnej łakomie przy
glądały się oświetlonej spiżarni, kichnęła tak 
głośno jak żaden woźniea staroświeoki z bioza 
wyatrzelióby nie potrafił.

Wydarzenie to, wprawdzie naturalne, ale 
niespodziane wyrwało panią Łuoyę z ekstazy, 
zaozem głosem już naturalnym upomniała 
ozel&dkę słowy łagodnemi, nie pohej się tu 
klępo jedna z drugą „pódajśoie"...

Tak się skońozył przegląd spiżarni. Dro
ga z po wrotem wiodła znowu przez izbę oze- 
ladnią. Tu przystanął Henryk dla przyjrzenia 
się tym ludziom, których po większej ozęści 
znał z lat dzfeoinnyob.

Była tam i „stara Wikta“  której już 
przed dwudziestu laty nikt nigdy już naczoi 
nie nazywał.

Była druga, którą „ślepą pyskatą “ na
zwano, właśoiwego zaś jej m enia i nazwiska 
nikt nie znał i nikt się o to nie troszonył, a 
najmniej ona sama.

Była i trzeoia, którą „dynią" nazywano 
były i inne.

Wszystkie jednak, oprócz nieznaoznycb 
różnio wieku i póWierzohowności miały kilka 
oeoh wspólnyoh.

Wszystkie były czerwone, dobrze odży
wione, bose bardzo brudne, następnie wszy
stkie miały nieustannie ooś do opowiadania lub 
temat do sprzeozki tai że źadno rozklekota
ne koło młyńskie nie byłoby w stanie Łylo i

bez chwili przerwy pustego hałasu wydawać, 
oo to grono'ludzi.

N:e bez raoyi też nieraz upominała je  p. 
Połciakiewiczowa właściwym swoim stylem 
„ozego wy tak mielecie temi ozorami — trą
by jedna z drugą podajśoie“ ...

Wreszcie miał ten żeński personal fol
warku Podgórzanki jeszcze jedną wspólną 
właściwość. Oto wszystkie nazywano dzie
wkami, a prawdę powiedziawszy, jak to mó
wią, rozmaicie tam bywało. Nieraz śp. pan 
Sebastyan—oo prawda kiedy się już sam był 
postarzał — zwracał uwagę pani zarządozyni 
na pewne wydarzenia mniej więcej temi oto 
słowy: „Oho! Hanka widzę ziiowu... trze ba
by może na to ookolwiek uważać". „Jeszoze 
czego — odpowiadała p. Łucya z ofuknię- 
oiem — będę ; a niemi dreptać jak kwoka za 
kurozętami?u Tu przysiada i rozpostarłszy 
spodnioę, naśladowała kołyszący się rueh kury 
— „Cóż to hrabianki jakie?"

I na tern się kończyło. Bezultat był ta
ki, iż gdy pierwsze dnie wiosny ogrzały i 
oświeoiły niewesoły krajobraz Podgorząnki, 
wylęgało na świat Boży kilka sztuk tego dro
bnego biedactwa w odartyoh koszuli®«oh a 
grupkę tę nazywano ogólnikowo to „piekar- 
niane".

I rosło to dzięki swej silnej naturze, 
dzięki dobrotliwym promieniom słońoa, w koń
ou dzięki zapasom spiżamianym p. Połcia- 
kiewiozowej, której seroe i umysł — sprawie
dliwie przyznać należy — w przeciwieństwie 
do szorstkośoi powierzchownej, dla poj ć li- 
tośoi i miłosierdzia były bardzo przyątęp- 
nemi.

(C. d. n.)

Bluzki, Halki, Narzutki, Płaszcze angielskie 3=2 ^ £ ^ .G Z E = r ^ .^ a>S 3 ^ X
p o l e o a  m B i S a z y n  p o d  O T T Y I Ą  Lwćw, róg ulicy Jagi Dońskiej 1 Trzeciego Staja.



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia i  Sierpnia 1899. Nr. 214

Korzystam z radośoią z nadarzaj ąoej się 
sposobnośoi, by ponowić Waszej Świątobliwo
ści zapewnienia wysokiej ozoi i osobistego 
przy wi |zania.

Hausbaden 7 maja 1899.
Odpowiedź papieża brzmiała tak :

Wasza Królewska Mośoi!
Wieloe miłym był Nam list, którym 

Wasza Kr. Moóó, uwiadamiaj %o Nas o zgro
madzeniu się w stolioy Swego państwa kon- 
ferenoyi dla spraw pokoju, uznałaś za stoso
wne zawezwaó Naszego poparoia moralnego. 
Pośpieszamy wyrazić gorąoą żyozliwośó za
równo dla dostojnego twóroy konferenoyi, jak 
dla W. Król. Mośoi, która udzieliłaś tej kon
ferenoyi zaszczytnej gościnności, jak wreszoie 
dla samego celu wysooe moralnego a dobro 
czynnego, ku któremu dążą rozpoczęte prace. 
Wobec takioh działań, Naszą zwłaszoza, są
dzimy, jest rzeozą, nietylko udzielać im po
paroia moralnego, lecz także współdziałać w 
nich ozynem, albowiem ohodzi o rzeoz wysooe 
szlachetną z natury i najśoiśiej złączoną z 
Naszem dostojnem posłanniotwem, którj przez 
Boskiego Założyoiela Kościoła i wedle trady- 
oyj wielowiekowych ma sobie nadane jakoby 
wysoki urząd pośredniotwa pokoju.

Zaiste, powaga Pontyfikatu Najwyższego 
się^a po za granioe narodów. Ogarnia wszel
kie narody, aby je razem zjednoozyó w pra
wdziwym pokoju Ewangelii. D2 :ałalnośó 'jego 
około wspomagania dobra- powszeohnego ludz
kości wznosi się ponad interesy odrębne, które 
mają na względzie rozliozni naozelnioy państw 
i nikt odeń nie może nakłaniaó do pokoju tak 
licznych ludów o tak różnorodnym duchu.

Historya świadczyć będzie o tern wsasy- 
stkiem, oo zdziałali nasi poprzednicy dla uła
godzenia wpływem swym nieuniknionyoh nie
stety praw wojny, dla zapobiegania nawet 
walkom krwawym, gdy nastały spoiy między 
ksią. jtami, dla przyjaoielskiego położenia koń
ca sprzecznośoiom oo największym między na
rodami, a wreszoie dla obrony odważnej praw 
słabszych przed uroszozeniami silniejszyoh. Oto 
mimo niezwykłych warunków, w jakioh znaj
dujemy się obecnie, danem nam było położyć 
konieo wielkim nieporozumieniom między zna
cznymi narodami, jak Hiszpania i Niemoy 
i dziś także żywimy ufność, że uda nam się 
wkrótce przy wrócić zgodę między dwoma na
rodami Ameryki Południowej, które spór swój 
oddały pod Nasz sąd.

Mimo przeszkód, czekać Nas mogąoyoh, 
nie ustaniemy w wypełnianiu nałożonego na 
Nas obowiązku i w wykonywaniu tego trady- 
oyjnego posłannictwa, a mi só będziemy li tylko 
dobro publiozne na celu, nie znająo żadnej in
nej sławy prócz tej, że służyć będziemy świę
tej sprawie oywilizaoyi chrześcijańskiej.

Prosimy W. Kr. Mośoi, byś zeohoiała 
przyjąć uozuoia Naszej szczególnej ozoi i szozr 
re wyrazy życzeń pomyślności, które składamy 
W. Kr. M. i Jej królestwu.

Dan w Watykanie 29 maja 1899.
Leo P. P. XIII.

Polacy w prowincjach zabranjch.
Lwów 3 sierpnia.

Daty rosyjskie o Polakaoh i ziemi w rę
ku polskim w prowinoyaoh zabranych przy
toczyły świeżo wrogie nam pisma rosyjskie 
Piszą one mianowicie, że „o olbrzymich prze
strzeniach własnośoi ziemskiej polskiej w 
kraju Zaohodnim (tzn. w prowinoyaoh, Polsoe 
zabranych) świadozą liczby następująoe: w
gub. kijowskiej do Polaków należy 748.000 
diesiatyn, wołyńskiej 1,062.000, podolskiej
878.000, mińskiej 2,270.090, j itebskiej 790.000, 
ogółem w 5* i  najbardz ej rosyjskich (jak je 
te pisma nazywają) guberniach kraju do Po
laków należy 5,740.000 dziesięoin ziemi. Ro- 
syanie natomiast posiadają: w gub. kijow
skiej 1,114.000, wołyńskiej 910.000, podolskiej
860.000, mińskiej 1,912.000, witebskiej 760.000, 
razem 5,556.000 dziesięoin, czyli o 220.000 
mniej, niż Polaoy. Jeżeli do gruntów polskioh

‘ dodamy niemieckie i żydowskie, których tam 
także bardzo dużo (w gub. wołyńskiej np. 
Niemoy mają 242.000 Izitś. w mińskiej 
414.00Ó, witebskiej 234,000 dzieś.) to otrzy
mamy 6,700.000 dzieś. w posiadaniu niero- 
syan i 5,556.000 -- w ręksch rosyjskich. 
Własnosó ziemska rosyjska nawet w guber
niach rosyjskie! kraju Zaohodn: ego est 
mniejszą o 1‘/* m*lj. dziei* od własności nie- 
rosyjskiej.

„Jeżeli do obraohunuu wprowadzimy 
nadto bardzo znaozną przestrzeń z gruntów, 
które, będąc de iure własnością osób pocho
dzenia rosyjskiego, de facto znajdują się w 
posiadaniu i użytkowaniu Polaków, Niemoów 
i żydów (z tytułu dzierżawy i rozmaityoh in
ny oh przeważnie nieujawnionych umów i 
kontraktów) to okazuje się, że nawet w gu
berniach tak ozysto rosyjskioh, jak kijowska, 
wołyńska, podolska, mińska i witeoska prze
strzeń własnośoi nie-rosyjskiej bodaj ozy nie 
w dwójnasób przewyższa przestrzeń własno
śoi ziemskiej rosyjskiej.

„Z 9oiu gub. kraju Zaohodniego tylko 
w dwóoh — kijowskiej i mohylewskiej — ży
wioł rosyjski góruje nad polskim w dziale 
własnośoi ziemskiej prywatnej. W  gub mo- 
hylowskiej do Rosyan należy 68 pro. ogółu 
gruntów prywatnyoh, do Polaków 335 pro.

w gub. kijowskiej do Roąjan 59*3 pro. ^o 
Polaków 34 pro.

„Natomiast, w dwóoh innyoh guberniaoh 
kowieńskiej i wileńskiej, własność' ziemskiej

rosyjskiej nie ma prawie woale i prawie ogół 
własnośoi prywatnej znajduje się w rękach 
polskioh. W gub. kowieńskiej Polaoy mają 
75 pro. ogółu własnośoi prywatnej ziemskiej, 
Rosjanie około .20 pro.— w gub. wileńskiej Po
laoy 73 pro. Rosjanie 24 pro. Własność ziem
ska rosyjska w ty oh dwóoh guberniaoh pra
wie woale się nie powiększa: gdy w gub. 
kijowskiej i mohylowskiej własność polska 
od roku 1866 zmniejszyła się niemal o poło
wę, to w gub. wileńskiej straoiła tylko 19 
prc. a w kowieńskiej zaledwie 13 pro. Jest to 
fakt szczególnie przykry wobeo tego, ie  w 
innyoh guberniaoh zaohodnioh prawie oała 
własność drobna (włośoiańska) zarówno jak i 
oała ludność wiejska należy do narodowośoi 
rosyjskiej (!) w gub. wileńskiej zaś, a zwła
szoza w kowieńskiej i ludność ta nie jest ro
syjska.

.W  pozostałyoh guberniaoh stosunek 
wzajemny własnośoi ziemskiej jest taki: 
w gub. grodzieńskiej własność polska stano
wi 53*6 pro. ogółu własnośoi ziemskiej pry
watnej, rosyjska 43 pro. — w gub. podolskiej 
53 pro. i 51 prc. — wołyńskiej 50 pro. i 44 
pro. — mińskie, 49 pro. i 41 pro. — witebskiej 
44 pro. i 41 pro.

„Tak tedy we srszystkioh guberniaoL 
własność ziemska polska góruje nad rosyjską. 
Stojunek na niekorzyść własnośoi rosyjskiej 
wypadnie tern większy, jeżeli do własnośoi 
polskiej dodamy niemieoką, która po r. 1865 
znacznie się rozszerzyła (6.4 pro. ogółu wła
snośoi ziemskiej prywatnej w kraju Zaoho
dnim).

„Nawet w guberniach, w któryoh wła
sność ziemska rosyjska w ogóle góruje nad 
polską lub równa się jej — w poszozegól- 
nyoh pcwiataoh przeważa po stronie Pola
ków. Tak, w gub. mohylowskiej, gdzie w su
mie ogólnej własność rosyjska dwukrotnie 
przewyższa polską, są powiaty, wykazuj ąoe 
stosunek odwrotny: w pow. siennińskim na 83 
właśoioieli Rosyan wypada 109 właśoioieli 
Polaków, a więo żywioł polski dwukrotnie 
przewyższa rosyjski.

„Toż samo widzimy w gub. kijowskiej : 
w pow. taraszozańskim na 28-iu właśoioieli 
Rosyan wypada 57-iu Polaków t. j. dwa razy 
więoej, w pow. lipowieokim na 36-iu Rosyan 
—85-iu Polaków t. j. 2‘/i raza więoej, w po- 
wieoie lepelskim gub. witebskiej na 45-iu Ro
syan 108-in Polaków, a więo przeszło dwa ra
zy więoej.

„Ten sam stosunek spostrzegamy i w 
obszaraoh majątków: Polaoy posiadają wię
kszy obszar gruntów niż Rosyanie, większyoh 
właśoiśoioieli ziemskioh Polaków—więoej, niż 
Rosyan. W gub. grodzieńskiej np. właśoioieli 
Rosyan, posiadająoyoh przeszło 200 dzieś. jest 
40 pro. Polaków 55 pro. — w gub. witebskiej 
wypada średnio na własoioiela Polaka 220 
dzieś. a na Rosyanina tylko 190 dzieś. na 
Niemoa zaś nawet 490 dz isięoin średnio*.

Hygiena kuchni
„Szlaohetne zdrowi-* jest w ogromnej 

zależności od kuohni — to pewna — a jed
nak, jakżu mało staramy się o wzorowe ku
chnie, jakże lekkomyślnie przeoozamy, gdzie 
i w jakich warunkaoh przyrządzają się dla 
nae potrawy! I lepiej nie będzie, póki żony i 
matki nasze, dbałe o zdrowie mężów swoioh 
i dzieoi, nie zastosuj:), w kuohni wymagań 
hygieny z oałą surowosoią.

Kuohnia powinna być obszerna, przewie
wna, zaopatrzona w dobrą wentylaoyę. Jeżeli 
tyoh warunków nie ma, trzeba się liozyć z 
danemi stosunkami. Przedewszystkiem nie 
należą do kuohni wszelkie praoe, wytwarza- 
jąoe pył. Rozumie się to niby samo pirzez 
się, a jednak ogromna jest różnua między 
ozystośoią i porządkiem w praoowniaoh i 
salonach, a skrupulatnem przestrzeganiem 
wymagań hygieny w kuchni. Dobra gospodyni 
dbao będzie zawsze najprzód c porządek w 
kuohni, a potem dopiero o porządek w sa
lonie.

Nie wolno zapominać, że każda potrawa, 
stojąoa czat dłużsiy, podlega rozkładowi, za
sadzającemu się na działaniu i mnożeniu się 
pewnych bakteryj, które ozęsto spożywane, 
mogą byo dla zdrowia szkodliwe. Szkodliwe 
resztki potraw usuniemy tern łatwiej i sku- 
teozniej, im prędzej bezpośrednio po obie- 
dzie obmyjemy wszystkie sprzętj kuchenne: 
talerze, misLi, garnki, noże, wideloe i t. d. 
Broń Boże, odkładać z godziny na godzinę, 
albo oo gorsza do dnia następnego. Odnosimy 
tę radę zwłaszoza do wypadków, gdy kwa
śne potrawy (sałatę, śledzia, węgorza, sosy) 
spożywamy metalowemi łyżkami, nożami i 
grabkami, następuje tu bowiem ozęśoiowy 
ohemiozny rozkład metalu, szkodliwy dla 
zdrowia.

Z metod ozyszcz»u»a nożów i wideloów, 
dajemy oozywiśoie pierwszeństwo ozyszozeniu 
okowitą i korkiem, bo spirytus znakomicie 
usuwa tłuszoz. Meohaniozne ozyszozenie na 
pasku z pomooą kamienia lub proszku — ma 
podrzędne dla hygieny znaozenie. Szozegól- 
nie troskliwie ozyśoić należy wewnętrzne 
strony grabek.

Najmniej szkodliwe, bo najłatwiej da- 
jąoe się oozyszozać, są sprzęty knohenne ze 
szkła, poroelany i masy kamiennej, zważać 
jednak trzeba, żeby były proste, nie posiada
ły żadnyoh zbyteoznyoh ozdób, zagłębień, 
szpar i t. p.

Sprzęty z drzewa (kadzie, wanny, skop 
ki, węborfa ) należy o ile możności usuwać —

drzewo bowiem zbyt łatwo nasiąka rozmaite- 
mi sokami i staje się inspektami dla przeróż
nych zarazków. Zastąpić można sprzęty z drze
wa sprzętami me łlowemi: z żelaza, oyny lub 
miedzi. Najlepsze są nąozynia emaliowane — 
oieszyć się zaś można, że miedziane kooiołki 
i naozynia ooraz więoej znikają z kuohni 
miedź boa em w zet' n oiu z k rasami wy
twarza grynszpan, ostrą truoiznę.

Pewna ostrożność nie zawadzi także, gdy 
mamy do ozynienia z sprzętami domowemi, 
nie dlatego, żeby oyna była szkodliwą, ale 
niestety do glazury oynowej mięszają fabry- 
kanoi ołów, który oddziaływa szkodliwie. 
Sprzętów z glazurą oynową, mającą połysk 
niebieskawy (oo wskazuje na silną zawartość 
ołowie) należy wogóle nie kupowaó.

Surpwy nadzór nad knohr ią, to jeden 
z najpierwszych obowiązków pani domu — 
„Pańskie oko konia tuczy* — mówią o gospo
darstwie męskiem, ale nadzór w gospodarstwie 
kobieoem iest podstawą zdrowia i szozęśoia 
oałej rodźmy. W  dzisiejszych ozasaoh każda 
rozum.ejąoa swe powołanie kobieta, powinna 
znaó i zastosowywać w swoim zakresie dzia
łania przynajmniej abecadła hy ' py.

1.1
Przyszedł, przeohodzi i przejdzie nieba

wem sezon londyński. Był on świetny, pełen- 
gwaru i blasku, wykwintnyoh zabaw i wspa
niały oh przyjęć, ale konieo końoów nio o nim 
szozegółowego powiedzieć się nie da. Jak po 
spalonym fajerwerku pozostaje po nim tylko 
dym w powietrzu a popiół i podarte szmaty 
na dole. Nie można się dziwić, że wyjąwszy 
debiutantek, wszyscy biorąoy udział w tej 
dwumiesięoznej heoy, uskarżają się na jedno- 
stajność i je j ozozość. Niedawno jeden z oel- 
niejszyoh romansopisarzy angielskioh, autor 
niezapomnianego jeszoze „Green Carnationu 
napisał humorystyczną powieść „The Londo- 
ners“ gdzie posunął aż do karykatury charakte
rystykę londyńskiego, wielkoświatowego żyoia, 
na które biorąoe w nim udział maryonetki, 
skarża się gorzko, ale bez którego obyć się 
nie mogą: stało się dla nioh drugą naturą.

Jeżeli oo, to żywioł artystyozny i jego 
przejawy są w stanie zmniejszyć pozłaoaną 
banalność tegoletniego karnawału. W  tym 
roku była jedna tego rodzaju zabawa, co 
przekroczyła konwenoyonalną ramę i ma pra
wo do kronikars! oj notatki. Była nią repre- 
zentaoya czarodziejskiej baśni, urządzonej 
przez giełdę artystów, w starożytnej sali 
Guildhallu w City. Arohaiozny charakter ta
kiego widowiska nosząoego nazwę „Maski" 
jaką nosiło za ozasów królowej Elżbiety, w 
epooe swej populąrnośoi i rozkwitu, musiał 
nęoić współozesną namszkołę artystów angiel
skich, która szuka odrodzeń* v  sztuki w po
wrocie do starych trądyoyj nomandzkioh.

Pod dyrekoyą ta .oh artystów jak: Wal
ter Orane, Ashbeo, Townsend, Whall, H. Wil
son itd. i oałego orszaku ich uozniów i adep
tów skomponowano alegoryozną baśń p. t: 
„Przebudzenie się Piękności, maska zimy 
i wiosny". Do luźnego tła tej alegoryi doda
no chóry, muzykę, a przedewszystkiem pełne 
wspaniałości stroje, w któryoh miała szerokie 
pole fantazya twóroza artystów dekoratorów. 
Nie było dość kosztownych, dość rzadkioh ma- 
teryj, dość wspaniałych klejnotów, zbroi, 
akoesoryów. Były stroje, oo kosztowały na te 
oztery razy powtórzone przedstawienie ama
torskie sumy fantastyozne.

Szło artystom o ooś niewidzianego do
tąd, nadzwyozajnego i nie zwraoali uwagi na 
koszta. Chooiaż od widzów pobierano po fun- 
oie sterlingów od wejśoia, opłaciło to zaledwie 
drobną osęśó kosztów, które poniosła . >rpo- 
raoya artystów, podtrzymywana przez ki’ku 
zamożnych dyletantów.

Nie da się streśoió tego rodzaju alegoryi, 
której osnową jest rozbudzenie się Londynu 
do poozuoia piękna i jego ucieleśnienia. Pięk
ność została uśpiona w niedostępnym lesie. 
Śliozna jest soena, gdzie rój tańoząoyoh i ko- 
łysząoyoh się dzieoi uosabia liśoie irzewa i po
wiew lasu.

W  następnych soenaoh odgrywa się wal
ka demonów, strzegących uśpione Fayremon- 
d j, z rycerzem, który przvbywa, aby ją roz
budzić do żyoia.

Najpiękniejszą jest scena, gdzie jeszoze 
wi iszczka piękności śni o L_aataoh, w któ
rych niegdyś królowała i gdy się eonie ko
rowód malowniczy, reprezentuj ąoy te grody 
i. cywilizacye. Jest dziesięć takioh Wspaniale 
odtworzonyoh rapsodów, począwszy od Teb, 
Aten, Romy, Bizanoyum, a końoząo na Flo- 
renoyi, Weneoyi, Norymberdze, Paryżu i Ox- 
fordzie. Każda grupa, złożona z reprezenta
cyjnych osobistości, stanowiła żywy obraz 
plastyoznie piękny.

Baśń ozarodziejska końozy się pokona
niem demonów, trzymaj ąoyoh wieszozkę pię- 
knośoi w uśpieniu. Rozbudza się ona i Lon
dyn, który ją jako swego geniusza obiera, 
wręoza jej berło królewskie.

Czy istotnie to marzenie artystów się 
sprawdzi i ozy wielki gród nad Tamizą po
trafi stać się pięknym, nie wiemy, ale wie
my, że ta fantazya była dla oozów uprzywi
lejowanych widzów prawdziwą rozkoszą. Nikt 
nie będzie mógł zapomnieć pani Wheeler, 
jako uosobiająoej Teby z kwiatem lotosu, 
albo p. Waltera Crane w imponuj ąoej postaoi 
Alberta Dtlrera, albo panny Ashbeo, jako 
Florenoyi z Dantem i Cimabuem, albo jego 
bratowej, jako weneokiej dogaressy, albo na

konieo panny Harwood, uosabiającej Ozford 
z królem Alfredem Wiliamem z Wykehamu 
i rzeszą uozoną, która im towarzyszy. Trzeba 
oddać hołd wielebnej korporaoyi artystów. 
Stworzyli widowisko oryginalne i niezwykłej 
pięknośoi.

Czas odnowić przedpłatę!

K R O N I K A .
Lwów dnia 3 Sierpnia.

Cesarz wybrał się z ks. Leopoldem ba
warskim na polowanie do Offensee

Zapiski osobiste. Namiestnik hr. Leon 
Piniński przeniósł się już z Cauterets do 
Biarritz, franouskiego miejsoa kąpielowego.

Mianowania. Cesarz zamianował radoę 
wyższego sądu krajowego krakowskiego dra 
Winoentego Tarłowskiego i radcę wyższego 
sądu krajowego lwowskiego dra Adama Hen- 
sla radcami dworu w najwyższym trybunale 
sądowym.

Minister spraw wewnętrznych zamiano
wał komisarza powiatowego Antoniego Mra- 
▼inoiora sekretarzem galicyjskiego namiest
nictwa.

Mm.ster sprawiedliwości p.zen.ósł ad- 
unktów sądowych: Wacława Czaykowskiego 

ze Zbaraża do u elnioy, Antoniego Galika z 
Próohnika do Drohobycza, Bolesława Gawiń
skiego z Rawy du Baligrodu, Konstantego 
Isopesoula z Gurahumory do Czerniowieo, 
Franoiszka M: ohalka z Tłumaoza do Koło
myi, Witolda Szulak- iwiozą z Dynowa do 
Podwołoozysk, dra Franciszka Soronia z Nie- 
mirowa do Peozeniźyna, Stanisława Małego z 
Rohatyna do ^łoozowa, Tadeusza Promińskie- 
go z Uhnowa do Szozerca, Apollina Patra- 
soha z Seletyna do Seretu, Erazma Semko- 
wioza z Mielnicy do Tarnopola i Mikołaja 
Tretiaka z Peozeniźyna do Kałusza

dalej nadał adjunktowi Stanisławowi 
Zagórskiemu z Sokala posadę adjunkta sądo
wego bez oznaozonego miejsoa służbowego 
w okręgu lwowskiego wyższego sądu krajo
wego, oraz nadał adjunktom sądowym z okrę
gu lwowskiego wyższego sądu krajowego — 
systemizowane posady adjunktów w sądaoh 
powiatowyoh: Aleksandrowi Cz&ykowskiemu 
w kuokim, Edwardowi Kratterowi w kału- 
skim i adjunktowi sądowemu z okręgu kra
kowskiego wyższego sądu krajowego Stani
sławowi Szymonowiozowi w mikołaj owakim, 

a w końou zamianował ad mktami sądo
wymi — auskultantów: Stanisława Doniohta 
dla Rudek, Wiktora Neumanua dla Budza- 
nowa, Kazimierza Łopackiego dla Rawy, Ta
deusza Bossakowskiego dla Bursztyna, Ma- 
ryana Malewskiego dla okręgu lwowskiego 
wyższego sądu krajowego, Lejzora Tieger- 
mana dla Wiśniowozyka, a kandydata nota- 
ryalnego Felicyana Marcinkiewicza ze Stani
sławowa ila Tłumaoza.

Prezydyun krajowej dyrekoyi skarbo
wej zamianowa'" ofioyała ołowego Mikołaja 
Chudyka, kontrolora ołowego Stanisławem Kon- 
okiego zarządcami ołowymi, ofioyała ołowego 
Augusta Soohora starszym ofioyałem ołowym, 
Józefą Koberweina kontrolorem cłowym, ofi- 
oyałów ołowyoh Antoniego Ostrowskiego i 
Maryana Dobrowolskiego, tudzież poboroę oło
wego Władysława Peoińę kierownikami urzę
du ołowego — kierownika urzędu ołowego 
Wilhelma Buozkowśkiego, poboroę ołowe
go Hugona Neassera, tudzież asysten
tów ołowyoh Józefa Aurelego Studzienieckie- 
go, Mieczysława Blonarowioza, Ignacego 
Blasohkego i Palladyusza Turozmanowicza 
ofioyałami ołowymi, asystenta ołowego Ma
ksymiliana Mroozkowskiego poboroą ołowym, 
poborcę ołowego Ig. Obsta, prowizorycznego 
asystenta ołowego W. Kublina i praktykanta 
ołowego Józefa Buozyńskiego asystentami 
ołowymi, praktykanta ołowego Eugeniusza 
Orkisza kontroluj ąoym asystentem ołowym 

a posunęła urzędnika pomooniozego dla 
spraw demenowo-kasowyoh Oktawiana Sohu- 
berta z X I do X  klasy rangi.

Przecif nadużyciom budowlanym. Mi
nisterstwo spraw ' wewnętrznyoh wydało roz
porządzenie w którem zwraca uwagę na nad 
użyoia przedi sbioroów budowlanyoh. Podnosi 
mianowioie ministerstwo, że przedsiębiorstwo 
budowlane jest przemysłem wolnym, że je 
dnakże przedsiębiofoom nie wolno wprost za
trudniać czeladników stolarskich, oiesielskioh, 
murarskich itd. leoz że obowiązani są odda
wać te roboty konoesyonowanym przemysłow
com. Ministerstwo zwraoa uwagę władz niż
szych, aby pilnie śledziły, ozy ustawa ta nie 
bywa obohodzoną przez podsuwanie flagowa
nych przedsiębiorstw rzemierślniozyoh.

Za telegramy wysyłane do miej so, gdzie 
nie ma urzędu telegraficznego trzeba było 
dopłacać tyle, ile kosztuje posłanieo, który 
musiał telegram zanieść do miejsoa adresu 
na najbliższej staoyi. Obeonie przepis ten zo
stał tak zmieniony, iż z reguły nie ten, kto 
nadaje taki telegram, leoz ten, kto go odbie
ra zapłatę za poslańc uiszoza.

Piękny czyn. Na soenie ogródkowego 
teatrzyku, bez dekoraoyi, prawie bez kostyu- 
mów grywać komedyjki przed zblazowanymi 
widzami wielkomiejskimi i zmusić ich nie
tylko do zainteresowania się przedstawieniem, 
ale nawet do szozeryoh oklasków, na to po
trzeba mieć w duszy prawdziwie nie przebra
ny zapas zapału i miłośoi dla sztuki. Zdawa
łoby się, że w duszy takiego aktora, przepa
lonej na wskróś gorąozką i goryozą, nie ma 
już miejsoa na uozuoia inne— a jednak jest 
i to dużo.

Dowodem tego trupa lwowskiego tea
trzyku ogródkowego „Alhambry" która do
piero od niedawna może korzystać z pogody 
i dawać przedstawienia. Często a zasłużenie 
interesowała nimi widzów, a ohoąo zamani
festować swą radość z uznania, j akie sobie

Sotrafiła zdobyć w „stolioy“ — złożyła 1 zł. 
3 ot. ze składek oentowyoh i przeznaozyła 

tę kwotę na oieszyńskie gimnazyum polskie.
Dała tern dowód szozerego i gorąoego 

patryotyzmu i z pewnośoią podbije sobie nim 
Lwów do reszty.

W sprawie gal. kasy oszczędności do
wiaduje się Dziennik Polski, że we Wtorek 
zostały doręczone akty oskarżenia Zimie, Szoze- 
panowskiemu, Wędryohowskiemu, Karpińskie

mu i I  uhrmannowej. Oskarżer zastrzegli s o 
bie możność skorzystania z prawa wniesieni- 
sprzeoiwu przeoiw aktowi oskarżenia w termia 
nie ustawowym. Sędzia śledozy p. Miłaszewski 
bawił tymi dniami we Wiedniu, gdzie zdał 
sprawozdanie ze śledztwa. Dr. Grek. obrońca 
Zimy i 3zczepanowskiego, bawi obeonie w ką
pielach i został telegrafiozi ie wezwany do 
powrotu.

Auskultanci sądowi lwowscy zbierają 
się w piątek na naradę oo do akoyi, którą 
zamierzają wdrożyć w oelu wyjednani u 
rządu podwyższenia adyutum do ośmiuset i 
tysiąoa zł.

Protomedyk radca namiestnictwa dr. 
Józef Merunowioz, wyjechał do Krynioy, w 
oelu przeprowadzenia lustraoyi nowyoh u- 
rządzeń w tamtejszym za1 Jadzie kąpie
lowym.

Stosunki policyjne we W ow le. We 
wtorek około godziny 2 popołudniu przeoha- 
dzał się po plaou Strzeleokim bojko z owo
cami, oozekująo na p. R. który go zamówił. 
Nagle zbliżył się do niego ajent policyjny X. 
który go zaaresztował, nie pozwalając się mu 
nawet wytłómaozyó. Nadohodząoemu właśnie 
żołnierzowi policyjnemu w pełnym rysztunku 
(nawet z karabinem) kazał go ująć i odsta
wić na inspekoyę. Żydzi i żydówki, znająo 
bojka, wstawiali ńę za nim i tłómc.~zyli dy
gnitarzowi policyjnemu, że to uozoiwy i po
rządny człowiek, ale ajent nie ohoiał go pu- 
śoió, właszo a, że niesłusznie aresztowany 
bojko rzuoił jakieś zupełnie naturalne prze
kleństwo, które mogło być wytłumaozone ja 
ko „obraza policyi*. Dopiero w sieniach po- 
lioyi pewien żyd poradził bojkowi, aby wy
kupił się za 2 zł. bo inaozej będzie z nim 
żle. Bojko, którego jak zbrodniarza oiągniono 
przez miasto, dał żydowi żądaną sumę i po 
oh wili bez dalszego przesłuchania został u- 
wolniony. Dziennik Polski podawszy opisany 
powyżej fakt do wiadomośoi publioznej zape
wnia, że zna nazwiska osób, w fakoie tym in
teresowanych bezpośrednio i wezwał polioyę, 
aby wytłómaozyła ogółowi, jakiem prawem 
ajent aresztował bojka, kto wziął 2 zł. ła- 

ówki, żyd ozy ajent i oo za zadość nozynienie 
oj ko dostanie.

Kolej żelazna do Zakopanego ma być 
otwartą 1 października b. r. Cbeoni a irm .- 
,ą( pogłoski powiadają, że taryfy na tej 
kolei oak na przewóz osob jak i na przewóz 
te carów będą dwa razy wyższe od taryfy na 
kolejach państwowy oh.

Jubileusz służbowy. P. Adolf Tohó- 
rzewski, pooztmistrz w Korolówce, obohodzi 
6 sierpnia 40-letni abileusz służby zawodo
wej. Komitet zawiązany do urządzenia tego 
uroczystego obchodu uprasza wszystkioh by- 
łyoh praktykantów jubilata do wspólnego 
wzięoia udziału w tej niezwykłej uroozy- 
stośoi.

Kościół w Korośclatynle. Zaprzeczyć 
się nie da, że kośoioły na Rusi, sa twierdza
mi, o które rozbijają się zgubne teorye prze
wrotu społeoznego i zapędy niewiary. Rzad
kioh onót i przymiotów duszy i seroa ś. p. 
Józefa z Żurakowskioh Starzyńska, kieruj ąo 
się powyższym względem, rozpoozęła budowę 
nowego kośoioła w stylu odrodzenia w do- 
braoh swyoh Korośoiatynie, nieubłagana je 
dnak śmierć przerwała jej pasmo żyoia a 
ura> z< j przarwana dal

sza budowa świątyni Pańskiej. Dopiero pod 
konieo roku 1897 zawiązał się komitet oelem 
dokończenia buaowy. Na ozele komitetu sta- 
nął dr, Czesław Niewiadomski, starosta bu- 
ozaoki, ks. prałat Gromnicki z Buo___za i p. 
Józef Wclgner, właśoioiel < roi Komarówki. 
W  drodze dobrowolnyoh skłi le*. ze orano do
tąd 8.937 zł. 33 ot. i z tą kwotą komitet 
ufny w pomoo Bożą i ofiarność społeczeń
stwa naszego rozpoczął dalszą budowę rze- 
ozonej świątyni, ehooiaż do ukońozenia je j 
wedle pierwotnego planu i kosztorysu brako
wać będzie kilkanaśoie tysięoy. Th też ozłon- 
kowie rzeozonego komitetu, mąjąo tę ufność, 
apelują do ' szlaohetnyoh serc kochaj ąoyoh 
Boga i Ojoznę wiernych synów tej ziemi o 
dalsze ofiary na dokońozenie kościoła koro- 
śoiatyńsh:3go. Ofiary te przesyłać należy do 
urzędu parafialnego rzym. kat. monasterzy- 
skiegc, lub na ręoe ks. prałata Gromniokiego 
do £ ozaoza, albo w końou na ręoe skarbni
ka p. Józefa Wolgnera do Komarówki.

W Bolechowie poświęcono onegdaj ka
ni sń węgielny pod nową oerkiew. Budową 
kieruje arohitekt Doliński ze Lwowa. Budowa 
potrwa dwa lata.

P. t. „Zamek 1 arsenał brzeżański i pa- 
łao w Raju w w. XVIII.* miał referat na 
ostatniem posiedzeniu komisyi artystycznej 
akademii umiejętnośoi prof. hr. Myoielski. 
Przez oały wiek X V II — mówił prof. My
oielski — siedziba możnego rodu Sieniaw- 
skioh, przeszły Brzeżany w r. 1731 przez o- 
statnią ioh dziedziozkę Zofię Sieniawską do 
Czartoryskioh, a w r. 1753 należały już do 
jej oórki Elżbiety Lubomirskiej, późniejszej 
ks. marszałkowej. Wówozs to w r. 1762 spi
sany został inwentarz wszystkiego, oo się 
mieśoiło w zamku i w arsenale brzeżańskim 
oraz w letniej niedalekiej rezydeneyi w pa- 
laou rajskim, a oryginał tego inwentarza, po- 
ohodząoy z aktów sądowych złoozowski a, 
wykazuje naprzód dokładny opis wszystkioh 
sal i komnat zamku brzeżaaskiego z drobiaz- 
gowem podaniem obić i mebli, ~*tu*ateryj i 
malowań na sufitach, posadzek, kominów i 
pieoów, poroelan i wspai iły oh fajansów, a 
wreszoie obrazów i portretów w ogromne 
liozbie wraz z podaniem treśoi każdego z 
nich. Jeszoze więoej szozegółowym jest opis 
inwentarza pałaou rajskiego, sal jego, saloni
ków, gabinetów, zapełnionyoh mnóstwem 
dzieł sztuki i ozdób wrytwornyoh. W  każdej 
niemal komnacie sufit malowany, kominy mar
murowe z „farfuro . emi* wazami, szkła rznięte 
oraz niezliczone obrazy, głównie holender
skie i flamandzkie. Imponuj ąoym jest również 
wykaz amunioyiw „oeykhauzie" brzeżańskim, 
oddanej spisem tym w opiekę poruoznikowi 
Szymanowskiemu, jako to armat z datami i 
napisami, flint, janozarek, muszkietów, kara
binów, fuzyj , kartaozów, granatów, kul, gro
tów, oraz wielkiej liozky beczek prochu. £ i- 
sy te są dziś tern oenniejsze, że z wymienio
nych tam rzeozy, świadoząoyo! o wspaniało- 
śoi rezydenoyi Sieniąwskich ani śladu już 
w Brzeianaoh ani w Raju nie pozostało.

0  cudownym obrazie Matki BoskląJ w 
kośoiele Dominikanów w Dzikowie mówił w 
akademii umiejętnośoi na ostatniem posie
dzeniu komisyi ąrtystyoznej prof. hr. Myrciul- 
ski i przedstawił jego fotografię, Opierająo 
się na rzadkim druku współczesnym, oraz na
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nieznanyoh dotąd aktaoh z arohiwum rodzin
nego Tarnowskich, podał prof. Myoielski na
przód historyę obrazu, który bezpośrednio 
przed r. 1676 poczet słynąć oudami, a znaj* 
dował się wiedy w kaplicy zamkowej w Tar- 
nodworze (Dzikowie). Uznany za oudowny w 
tymże roku, aktem wydanym przez biskupa 
krakowskiego Jędrzeja Trzebiokiego, przenie
siony został już w r. 1676 do kościoła, zraza 
drewmanego, fundowanego przez ówczesnyob 
właśoioieli Dzikowa Jana Stanisława Tar
nowskiego i żonę jego Zofię Barbarę z Firle
jów, którzy uposażyli- przy nim klasztor 00. 
Dominikanów. Dzisiejszy kośoiół murowany 
powstał nieoo później, a obraz od tego czasu 
w jego wielkim ołtarzu się znajduje. Pokryty 
w wieku XVIII wytwornie oyżelowaną srebr
ną sukienką w stylu rooooo, wolnemi do ar
tystycznej ooeny pozostawione ma jedynie 
t#arz i ręce. Malowany na płótnie, jest nie 
zawodnie utworem pendzla flandryjskiego z 
drugiej połowy wieku XVI. Wiele ma wdzię
ku w twarzy Madonny i Dzieoiątka Teobni- 
ka jogo jest wytworna i staranna, głowa św. 
Józefa jedynie nieoo szablonowo oddana. 
W każdym razie jest to jeden z najlepiej 
malowanyob oudownyob w Polsce obrazów.

Wyścigi konne w Rymanowie odbędą 
się w dniaoh 11 i 13 sierpnia na torze towa
rzystwa zaobęty chowu koni. Program dwu
dniowy zawiera 12 biegów o łącznej sumie 
nagród 12.000 i dwie nagrody honorowe, z 
tych dwa biegi główne o nagrodę minister
stwa rolnictwa 2 600 koron i wielki rymano- 
ski steeple obase 2.000 koron Podczas wyśoi- 
gów w zakładzie rymanowskim zdrojowym 
odbędzie się 11 sierpnia w piątek o godz. 7 
wieozorem walne zgromadzenie towarzystwa 
zaobęty, następnie o g. 8 koncert w wielkiej 
sali balowej, 12 sierpnia w sobotę o g. 9l/t 
wieozorem odbędzie się bal, 13 sierpnia w nie
dzielę o g 81/, wieozorem reunion. Zwróoió 
wypada uwagę przyjezdnyoh na to, że zakład 
kąpielowy rymanowski jest tak przepełniony, 
iż zarząd nie będzie mógł ioh pomieśoió. Ci, 
oo zeohoą wziąć udział w wyśoigaoh, dla za- 
pewn-enia sobie mieszkazia powinni zgłaszać 
się zawozasu do sekretaryatu wyścigów, a nie 
do zarządu zakładu zdrojowego o wyszuka
nie mieszkania w miasteozku lub zapewnić 
je  sobie w okolioy u z n a j omy oh.

Reforma wyścigów. Warszawskie towa
rzystwo wyścigów konnyoh uohwaliło zanie- 
ohąó zupełnie wyśoigów tzw. dżentelmeńskich, 
a zachować tylko te wyśoigi, które mają 
śoiśle na oelu popieranie hodowli koni.

Jubileusz półwiekowego kapłaństwa ob- 
«b°d»ó będzie 6 bm. arcybiskup warszawski 
ks. Wincenty Chośoiak Popiel.

Albom Mickiewiczowskie. Znakomity ar
tysta Piotr Staohiewicz ozyni w Warszawie 
przygotowania do wielkiego albumu Mickie
wiczowskiego. W tym oelu zbiera wizerunki, 
odnosząo się do iyoia i twórozośoi poety.

Do opery warszawskiej został zaanga
żowany nasz artysta Władysław Floryaóski 
z Pragi czeskiej i dawny baryton opery 
lwowskiej p. Gabryel Górski.

Praska komlsya kolonizacyjna obsa
dziła dotąd kolonistami ogółem 91 dóbr, w 10 
dobraoh są jeszoze do obsadzenia 82 parcele, 
a 46 dóbr dopiero później zostanie lozparce- 
lowanyoh i rozdzielonych pomiędzy 1000 ko- 
Jmustów. Gorzelnie i mleozarme, znajduj je 
się w dobraoh, nabytyoh przez komisyę kolo- 
nizaoyjną, pnseohoazą jako przedsiębiorstwa 
spółkowe na własność kolonistów. Gdzie tego 
wymagają stosunki, buduje komisya szkoły, 
zbory lub modlitewnie. W ostatnim ozasie za- 
kapila komisya następująoe majątki: w Księ
stwie: Rąbozyn w po w. wągrowieokim 10.156 
morgów, Kozłowo w pow. mogilnickim 308 
morgów, Karszewo w pow. Witkowskim 2000 
morgów, folwark Jokisch w pow. międzyrze- 
okim 466 morgów, świeżo zaś Brzyskorzystew 
^Birkenfelde) w pow. żnińskim od p. Sohapera 
przeszło 3000 morgów, w Prusiech Zaohod- 
*tioh: Gostkowo w pow toruńskim 2732 mor
gów, Pląohawy w pow. chełmińskim 1600 
morgów, a wresioie Licbtenthal (polską nazwę 
tej miejsoowośoi trudno odszukać) 1600 morgów.

Radykalny niemiecki poseł do rady 
państwa z Wiednia Kronawetter oiężko za- 
obo’ ował. Dzienniki donoszą, że stan jego 

'łwia jest bardzo zły.
Marki niemieckie na giełdzie wiedeń-
we czwartek moono spadły w ceąie.

Komizm w tragedyi. W tragicznym wy- 
P^dku świeżej katastrofy kolejowej pod Ce-

Woem skonstatowano też szozegół komiczny.
Ak wiadomo, s adły w tym wypadku dwa 

koai«ony pełne pasażerów z wysokiegn nasypu 
biiai°W?®0 j  pograohotały się, kalecząc i za- 
znal*°- Otóż w jednym z tyoh wagonów
nie ?^°Pa zupełnie oalego, ani nawet
p o n ió t f^ ^ te ^ 0’ który zatem nietylko nie 
al« »  j najmniejszego szwanku na zdrowiu, 

. . °datka i o całej katastrofie dopiero od 
” aJ%oyoh“ go lekarzy się dowiedział. Zasta
no go spią0eg0 snem sprawiedliwych. Przespał 
° y ^ypndek i dosyć energicznie go nawet 
trzeba było budzić. Drugi taki sam komiczny 
Wypadek zaszedł z jakimś młodym człowie
kiem, ale ten przynajmniej, gdy wsiadał do 
pooiągu był podohmielony i dlatego może spal 
tak twardo.

Kongres pokojowy międzyparlamentar
ny rozpoczął się w Chrystianii we środę. 
Uczestników powitał minister stanu Steen. 
W mowie powitalnej podniósł Steen, że pań
stwa dojdą da ruiny, jeżeli się nie zapobie
gnie obeonemu zbrojnemu pokojowi.

W Abbazy i bawią obecnie z Polaków: 
inż. Juliusz Orłowioz Wieruszewski ze Lwo- 
Wa, prof. Sławomir Odrzywolski z rodziną 
* Krakowa, p. Stanisław Kaweoki z Krako
wa, p. Adoll Czuozawa i P- Michał Tchorz- 
aicki.

W blblotece carskiej w Petersburgu j  est 
•*ereg rękopisów miniaturami ozdobiony oh a 
?  Bolską związanyob. Do niob należy naprzód 
*°deks z wieku X I z Księgami Proroków o 
Pyązayob inioyałaoh z motywami ludzkiemi, 
j^^fzęoemi i roślinnemi i ze śladami wy- 
ru*16̂  bizantynizmu, dalej mszał z klaszto- 
oyaiT vf'°bowie z wieku XV o oiekawyob ini- 
lek a° P°^8kiej roboty, a wreszcie dwa ko- 

hnmit r9*°piśmienne, ędące własnością zna- 
j  i 0 biskupa płockiego Erazma Ciołka, 
minia* * t° mszał z r. 1604 o subtelnyoh

iaturaob pokrewnyob kodeksowi Bema i

pontyfikatowi Ciołka z muzeum ks. Czartory
skich, drugi, to przepyszny włoski rękopis z 
wieku X V z oudnemi miniaturami. Ten osta
tni rzuca znowu oiekawe światło na Wybitną 
postać humanisty Ciołka, na jego znane sto
sunki o Weneoyą i Rzymem Aleksandra VI, 
skąd niezawodnie przywiózł ze sobą to wspa
niałe missale na sprawie jego herbami 
zdobne.

3 a wystawę paryską ogłasza pewien bo
gaty Anglik konkurs na najlepszy, najprak
tyczniejszy parasol. Wzywa on wszystkich 
parasolników z całej kuli ziemskiej, iżby

Eodczas w y sta w y  za p rezen tow a li parasol, 
tóryby przedewszystkiem wolnym był od 

kardynalnych wad, dotychczasowym paraso
lom właściwyoh. I tak: parasol ma się łatwo 
otwierać, a mimoto w ten sposób, aby sprę
żyna nie przekraozała zasuwki. Ma być bez
piecznym : od niespodziewanego zamykania, się 
od gwałtownego składania się w odwrotnym 
kierunku, od zbytniego wyprężenia prętów, 
powodującego pękanie materyału Warunka
mi dalszymi są: łatwe, zgrabne i prawidłowe 
układanie się fałdów przy składaniu i zapi
naniu, a nakoniec iekkość i wygodna rączka, 
estetyozna, zastosowana do oałośoi i z oałym 
parasolem silnie połąozona.

Przezorny Anglik, któremu widocznie 
wiele przykrośoi parasole w żyoiu sprawiły, 
domaga się również regulamina w sprawie 
omijania się osób idąoyoh pod parasolami.

Najmłodszym kisknpem kośoioła kato- 
liokiego jest mgr. Antonio Vąlbonesi, biskup- 
sufragan kardynała Vergi. Urodził się w ro
ku 1868, liozy zatem dopiero SI lat życia. 
Zresztą inni biskupi jeszcze woześniej otrzy
mali tę godność. I tak: nowy patryarcha 
aleksandryjski mgr. Macario liozył lat 28, 
gdy w roku 1895 prekonizowany został na 
biskupa cezar ej skiego, mgr. Pessarini został 
biskupem i wyruszył do Chin jako prefekt 
apostolski w 29 roku żyoia. Patryarcbami 
wyższej bierarobii są : kardynał Canossa, 
biskup weroński ur. w 1809 r. papież Leon 
XIII, ur. 1810 r. i wreszoie kardynał Celesia, 
aroybiskup palermitański ur. 1811 r.

Wzrost zbrodni w Berlinie. Dane sta
tystyczne polioyi berlińskiej stwierdzają, iż 
liozba zbrodni, popełnianych w Berlinie wzra
sta niesłychanie. W roku 1876 zaprowadziła 
polioya berlińska album, w którem umie
szczano podobizny wszystkioh zbrodniarzy: 
morderoów, złodziei, fałszerzy monet i t. p. 
Z końoem roku uzbierano 764 podobizn. Od 
r. 1876 do r. 1898 ludność Berlina podwoiła 
się, liozba zatem zbrodniarzy mogła również 
się podwoić •— okazało się wszakże, iż w 
albumie za rok 1898 figuruje zamiast 1.600, 
17.980 podobizn zbrodniarzy. Liozba morder
oów wzrosła z 12 do 69, złodziei kieszonko
wych zaś posiada obeonie Berlin 1.258 za
miast 138.

Wzorowem miastem jest amerykański 
Boston, Ma już od dwóch lat własną drukar
nię, gdzie wszystkie druki miejskie się wy
konywa, oraz własny zakład elektryczny. 
Jest również zakład kąpielowy miejski, sto
jący oały rok otworem dla każdego bezpłat
nie do użytku. Obeonie przygotowuje się pięć 
dalszych takioh publioznyob kąpieli. Wielka 
sala do gimnastyki i pralnia publiczna jest 
również własnośoią gminy. Dwa publiczne 
pałace do zabaw i gimnastyki są już założo
ne przez miasto, a budżet tegoroozny prze
znacza 200.000 dolarów na założenie mniej
szych parków i placów do zabaw dla dzieoi. 
Na jednej z wysp, pbłożonyoh w poroie, u- 
rządziło miasto w przeszłym roku kolonię 
dla ohłopoów, którzy po 860 naraz używali 
tam świeżego, morskiego powietrza. Tego 
rqku będzie kolonia znaoznie powiększona. Z 
inioyatywy burmistrza zostały zaprowadzone 
odczyty dla ludu w salach szkolnyoh i in 
nych miejskich takie, jakie też już od lat 
kilku są urządzane z wielkim pożytkiem 
przez szkolne władze w Nowym Jorku. Miej- 
ik orkiestra wykonywa nietylko w leoie pu- 
bliozne koncerty w parkaoh miejskiob. ale i 
za bardzo małą opłatą w największej sali 
muzyoznej, w zimie w niedziele. Opróoz tego 
bezpłatne koncerty, urządzane wieozorami w 
rozmaityoh ozęśoiaoh miasta, miewaj a licz
nych słuohaozów.

Czesi 1 Niemcy zagranicą. W jednej z 
kopalń pod Lipskiem przyszło po wypłacie 
sobotniej do krwawej bójki pomiędzy ozeski* 
mi a niemieokimi robotnikami. Trzeoh Cze
chów zabito, 16 oiężko, a wielu lekko zranio
no. Mimo to aresztowano tylko 8 Czeohów, a 
żadnego Niemca.

Arcybiskupem praskim po śp. kardy
nale S -hoenbornie ma zostać wedle ostatniej 
pogłoski biskup budziejowioki.

Żółta febra wybuchła wśród załogi w 
Hamptonie. Zachorowało 48 ludzi, a muarło z 
nieb zaraz 8.

Ogromne opały panują obeonie w  całej 
Hiszpanii. Termometr doohodzi do 42’ a w 
Sewilii doszedł nawet do 48° Celsiusza.

Zmarli. W Łopatynie aptekarz Stani
sław Grynteld w 78 r. ż. z których 64 prze
pędził w zawodzie aptekarskim. Był to czło
wiek zaony i gorąoy patr yóta (

dewile, obeonie dyrekoya wystawiła operetkę 
znaną nam ze sceny Skarbkowskiej: „Czaro
dzieja z nad Nilu“.

Wystawienie tej operetki nie mało trudu 
musiało kosztować dyrekoyę, nie mało pracy 
artystów, ale wynik tyoh usiłowań był nad
spodziewany. Co się tyozy strony teobnioznej 
t. j. tak zwanej „wystawy* to trzeba uwzględ
nić drobne rozmiary soeny, a oo się tyozy 
wykonanii artystycznego, to było niespodzie
wanie dobre.

Zupełne uznanie należy się p. Czaykow- 
skiej, która z wielką werwą i uczuciem od
śpiewała partyę Kleopatry.

Z panów najlep iej pojęli i odtworzyli 
swe role p. Miciński, Halski i Kaliski, tenor 
o niezbyt silnym ale bardzo miłym i wzo
rowo ustawionym głosie. Słów parę na
leży poświęoió i debiutowi panny Fiaseokiej, 
bo zdaje się rokować wielkie nadzieje, a oc 
niej samej zależy aby nie zostały tylko... na
dziejami.

W rosklem gimnazyum lwowskim u
końozyło rok szkolny 486 uczniów, z tego 
216 synów włośoian, 127 synów kięży, a tyl
ko 7 synów adwokatów, notaryuszy i leka
rzy. Na język polski, jako nadobowiązkowy 
uczęszczało 313 uczniów.

„Prośwltau lwowska nadała stypendyum 
im. Szewozenki, w wysokośoi 100 zł. przezna
czone dla artystów lub literatów, malarzowi 
Truszowi.

Od aduiinlstracyl.
Kwotę 1 zł. 80 ot. przeznaczoną przez 

aktorów „Alhambry" na cieszyńskie gimna
zyum polskie otrzymaliśmy i odeślemy do 
miejsca przeznaczenia.

S " S r i " C r
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Wi doń 3 sierpnia. 
Hr. Gołuobowski ma powróoió do Wie

dnia w piątek dnia 4 bm. a w sobotę wybrać 
się z hr. Thunem na dwór cesarski do Isohlu. 
W ciągu następnego tygodnia przybędzie 
tam także p. Koloman Szell.

Wiedeń d. 3 sierpnia.
Wczoraj wieozorem związek sooyalno- 

polityozny miał zebranie dla zaprotestowania 
przeoiw paragrafowi 14 i podatkowi od ou- 
kru. Obecny na zebraniu komisarz rządowy 
nie dopuścił do głosowania nad rezolucyą.

Praga 3 sierpnia.
Prezes klubu młodoczeskiego poseł dr. 

Engel ogłasza w Narodnich Listach artykuł, 
w którym dowodzi, że agitacya przeoiwko 
podwyższeniu podatków pośrednioh nie jest 
szozerą. Przedewszystkiem stwierdza, że dzię
ki opozyoyi posłów młodoozeskiob podatek 
od piwa i spirytusu nie został podwyższony, 
w sprawie zaś podatku od cukru, jedynie tyl
ko socyaliśoi postępują konsekwentnie, zwal
czają bowiem każdy podatek pośredni. Prze
ciwnie opozyoya niemieoka używa tych po
datków tylko jako środka, aby obalić rząd i 
przyszedłszy do steru, jeszcze bardziej po
datki podwyższyć. W końou zapewnia poseł 
Engel, że młodoczesi nie zgadzają się na 
podwyższenie podatku od cukru, a złożyli 
tylko deklaraoyę, że przyłączą się do tego, 
oo uchwali większość.

Z notatnika. Chirurgia, oo w naszym 
wieku postępuje wciąż bez przerwy - -  wyna
lazła (jak wieść głosi) oud nad ouda! „sztu
czneu nerwy! Odtąd nasze piękne panie: na
rzeczone, siostry, żonki... Mogą mieć na ob- 
stalunek nowe nerwy, jak postronki! Zedrą 
jedne, kupisz drugie... I  tak dalej! woiąż! 
bez przerwy!.. . Jaka szkoda, że odkryoia nie 
zrobiono znaoznie pierwej 1 El.

Ogłuszenie. Do sprzedania tanio trzy 
szafy biblioteczne. Kupująoemu razem wszy
stkie trzy szafy, mogą być dodane bezpłatnie 
wszystkie, znajdująoe się w nich książki na
ukowe.

Z „Alhambry*. Czas kanikuły we Lwo
wie nie jest tego roku tak nudnym, jak to 
bywało dawniej. Stało się to dzięki wędro
wnej muzie, która rozbiwszy swój namiocik 
u stóp góry łyczakowskiej, robi oo może, a 
naw®fc i w*ąoej, byle tylko zabawić znudzo
ny ob Lwowian. Dotyohozas widzieliśmy na 
deskaob soenicznych „Alhambry" same wo

Na sezon letni!

Telegramy i telefonematy
Petersburg 3 sierpnia.

W sprawie zakończonej konferencyi 
pokojowej w Hadze wydał rząd komuni
kat, w którym stwierdza, że szlachetną 
myśl cara Mikołaja wszędzie sympaty
cznie powitano, a rezultat konferencyi 
haskiej odpowiada w zupełności pokłada
nym w niej oczekiwaniom. Chociaż defi 
nitywne powstrzymanie uzbrojeń nie zo
stało ostatecznie zadecydowanem, to prze
cież potrzeba jego uznaną zosiała jedno
głośnie przez wszystkie państwa repre
zentowane na konferencyi. Zarazem uzna
no potrzebę poczynienia już w najbliższej 
przyszłości ulg w tym kierunku. Konfe
rencja pokojowa wpłynie też w znacznej 
mierze na zmniejszenie srogości wojen 
i zniszczenia, jakie powodują wojny.

lnicy atywa cara Mikołaja spowodo
wała też to, że dzięki konferencyi haskiej 
państwa znalazły kierunek w którym na
leży wytężyć wszystkie siły, ażeby zabez
pieczyć panowanie pokoju i jego dobro
dziejstw. Do pozytywnych rezultatów kou- 
fereneyi należy też jej uchwała, że w spo
rze pomiędzy dwoma państwami ma trze
cie państwo prawo inioyatywy na rzecz 
pokoju. Bez uszczuplania praw zwierzchni 
czych poszczególnych państw zdołano dzię
ki obradom konferencyi pokojowej stwo
rzyć nowe podstawy dla pokoju w stosun
kach międzynarodowych.

P a ry ż  3 sierpnia. 
Obrońcy Dreyfusa powołali do roz

prawy 19 świadków, a między nimi Le- 
brun-Renaulta i kilku oficerów artyleryi, 
którzy wręcz oświadczyli, że bordereau 
musi być dziełem kogoś, takiego który 
nie służył wcale w artyleryi.

Paryż 8 sierpnia. 
Uniwersytecka rada dyscyplinarna 

zawiesiła w czynnościach profesora Weila 
z liceum Wolterowskiego na kwartał i 
odebrała mu za antydreyfusowską propa
gandę dwie trzecie płacy służbowej.

Paryż 3 sierpnia.
Wiele dzienników rewizyonistycznyeh 

donosi, że generał Mercier zamierza w 
Rennes złożyć następujące oświadczenie: 
„Hr. Munster przedłożył mi dowody winy 
Dreyfusa, ale pod warunkiem zachowania 
dyskrecyi. Równocześnie dodał, że w ra
zie, gdybym się kiedyś powołał na jego 
orzeczenie, to on wszystkiemu stanowczo 
zaprzeczy".

„Intransigeant* zapewnia, że gen. 
Mercier wobec kilku wyższych oficerów 
stanowczo twierdził, że Dreyfus zostanie 
zasądzonym.

„Echo de Paris* sądzi, że podróż 
ministra spraw zagranicznych Delcassógo 
do Petersburga stoi w związku z proce
sem w Rennes.

Madryt 3 sierpnia.
Najwyższy trybunał wojenny odro

czył ogłoszenie wyroku w procesie o pod
danie Sant-Jago-de-Cuba. Proces z powo
du wydania Manilii rozpocznie się 20 bm. 
poczem rozpocznie się proces przeoiw ad
mirałowi Montoja. Wedle ofloyalnych do
niesień w całym kraju panuje spokój.

Nowy York 3 sierpnia.
Amerykańska kanonierka „Machias* 

stanęła pod San Domingiem.
Brnkoela 3 sierpnia

Utworzenia się nowego gabinetu nie 
można się było jeszcze wczoraj spodzie
wać. Zwłoka pochodzi stąd, iż czynią się 
starania, aby pozyskać na ministra wojny 
kogoś z armii. Programem przyszłego mi
nistra wojny ma być zaprowadzenie pow
szechnego obowiązku służby wojskowej.

De Smet de Nayer oświadczył, że ca
ły gabinet będzie za proporcyonalnym sy
stemem głosowania i że projekt takiego 
prawa przedstawi parlamentowi.

Bruksela 3 sierpnia.
Przawdopodobnym jest rozłam w ło

nie belgijskiego obozu socyalistycznego. 
Powód jego byłby następujący: Na zgro
madzeniu w Mons posłowie socyalistyczni 
złożyli oświadczenie, że będą zwalczali 
każdy projekt reformy wyborczej, oparty 
na systemie proporcyonalnym. Tymczasem 
dzisiaj posłowie Vandervelde i Bertrand, 
mający za sobą większość socyalistycz- 
nych deputowanych, ogłaszają, że lojalnie 
zaproponowanej reformie wyborczej, choć
by się opierała na systemie proporcyo
nalnym, opozycyi robić nie będą.

Dział ekonomiczny.
W ciągnienia losów tareckloj pożyczki 

premiowej padła w Konstantynopola we śro
dę główna wygrana 600 000 franków na nr. 
1726737, druga wygrana 60.000 franków na 
los nr. 1494830. Po 20.000 franków wygrały 
nry 664660 i 746632.

— Bank hiszpański zniżył dyskont 
wekslowy na 4 procent, a lombard na 41/, 
prooent.

— Na przewóz towarów kolejami mię
dzy Galicyą i Bukowiną & północnymi Niem- 
oami zaozął obowiązywać od 1 bm. znszyt 
drugi z 1 styoznia br. ozęśoi drugiej taryfy.

— Opieka rządu rosyjskiego nad rol
nictwem jest nader gorliwą. BlfPieżo pozwo
lono kolejom udzielać pożyozek na zastaw 
zboża, lnu, konopi, bawełny, ryżu, soli, sier- 
śoi, wszelkioh olejów i produktów górniczyoh. 
Koleje mogą wydawać pożyczki albo z wła- 
snyoh funduszów albo korzystać w tym oelu 
z kredytu w banku państwowym lub w bau- 
kaoh prywatnych, umowy kolei pod tym 
względem z bankami prywatnymi zatwierdza 
minister. Pożyozki mogą dochodzić do ,|3 
ozęśoi wartośoi zastawionyoh przedmiotów, 
ooenionei wedle oen, w najbliższej okolioy 
zwykłyon. Pożyozki na termin trójtygodnio- 
wy, a zaoiągane na zboże, len lub konopie, 
mogą dosięgać nawet 4/t ozęśoi wartośoi 
zastawa. Procent od pożyozek opłaoa się do 
piero przy zwrocie pieniędzy, a wysokość 
prooentu dla każdej kolei oznacza minister. 
Kolej nadto dla siebie na koszt administra- 
cyi pobierać będzie 0 5 pro. Termin pożyozek 
został wogóle oznaczony na pół roku, a je
żeli zastaw jest przeznaozony do późniejszej 
wysyłki, to termin jest bez ograniczenia. Po
życzki terminowe prolongować można do 9 
miesięoy. W razie nieoddania pożyozki kolej 
sprzedać może zastaw, lecz pod warunkami 
śoiśle określonymi.

Wiadomości giełdowe
Lw ów , dnis S. sierpnia 1809.

A k c je  za sztakę: Kolei gaL Ka ia Ludwika po
200 l i .  m. k. 210-50 do 212-50. Kolei i* ow.-Ciern.-Jaeek. 
pa 100 ri. w. a. 285-50 do 288'— . Baskn hipoteosnego po 
ZOO rf. w. a. 376-— do 383-— . Akoye garbarni Rzeezow- 
ekiaj po 100 zl. —•— do 200' • .

Lietr sastawne na 100 zl.: Banku hipot. gal. 4%  
koronowe 96-50 do 97-20. 6% z 10% pre»L 110-30 do 
111*—. 4Vj*/0 I o b . w 60 latsob 100-—  do 100*70. Banku 
krajowego 4*/,% los. w 51 lataeb 100.30 do 101*— . Banko 
krajowego 4%  los. w 67 lataoh 98‘—  do 98-70. Towar* 
kredyt, gal. ziemsk. 4%  (I. emisja) 97’30 do 98-— . 4% 
los. w 41 lat. 97-30 do 98 —, 4°/ los. w 56 lataoh 95-40 
do 96-10.

Obi Igi za 100 ił.  G*li<-. funduszu propinnoyjneeo 
4% 98-10 do 98-80. Bnkow. fnnduBZU propinacyjoego 5% 
102-50 do —••— . Kom. banku krajowego 6%  w. a. U. em. 
102-— do — . Poiyozka krajowa 6 L  w. a. 104-— do

4‘/ .%  100-60 do 101-20. 4% obligacje kolejowe
Banku krajowego 97*30 do 98'— za 100 nom.

Losy : Losy miast* Krakowa 26-76 do 28-—. Lozy 
miasta Stanisławowa 65-— do —*—-

M onety: Dnkat cezarzki 5-62 do 5-72. Napoleondor 
9-50 do 9-60. Półimperyał ——  do — . Rubel rosyjski 
orebrny 123— do 1-27—. Rubel rosyjski papierowy 1-26-60 
9p 1-27-60. 100 marek niemieekioh 58-60 do 59-— .

— Berlin dnia 2 sierpnia. Zamknięoie 
giełdy: Banknoty austryackie 170-10. Spiry
tus 42-70 do — Austryackie kredyty ,
Diso. Commandit —• —.

— Paryż dnia 3 sierpnia. Trzypro
centowa renta 1C0-27. Mąka 43-16

Berlin dnia 3 sierpnia. Austr. banknoty 
170-10, Spirytus 42‘90.

— Frankfurt dnia 3 sierpnia. Giełda 
wieozorna: Austr. kredyty 242*60, kolej pań
stwowa 161*20, alpiny 262 50, Disoonto 198 40, 
Laura 268*80.

— Wiedeń 3 sierpnia. Stan Banku austro- 
węgierskiego w dniu 31 zm.: banknotów w o- 
biegu 677,205.000 (w porównaniu z poprze
dnim tygodniem więoej > 16,806.000), rezerwa 
krnszoowa 613,092.000 (mniej o 2,829.000), port
fel wekslowy 176,947.000 (więoej o 17,316 000), 
lombard papierów 22,171.000 (więcej o 
728.000), — banknoty wolne od podatków 
48,374.000 (mniej o 19,702.000).

Wiedeń dnia 3 sierpnia. (Telegram Gai. Nar.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akoye zakład kred. 387-75, węgierskie zakład, kredy- 
392-60, Anglobanku 152'—, Umonbanku 312*50, Bank- 
dla krajów koronnyoh 242-76, Bańkuereinu 274—., Boden- 
ereditu 461-—, Gal. Banku hipot. 380— , koleji państwo
wych 364 75, kol. południowej 77-— tramwaju 463-—, 
kolei Elbethal 259 R), kolei półnoonej — ■— . kolej ozer- 
niowieoka 286*— , alpiny 260'—, Rima Muranya 320-26

fragikiego tow. ie l 1338'—, fabryki broni 200 —, turee- 
ie tytoniowe 142-25, oblig. węg indemniz. 94*60, renta 

majowa 100 40 auztr. renta koronowa 100-05, węg. renta 
koronowa 96-60, 66 1. listy tow. kred. ziem. 95-20, 4-pro- 
oent. lizty banku krajów. 98-—, 4%-prooent. liaty banku 
krajów. 100-50, 4-prooent. lizty banku hipoteezn. 96-76, 
4%-prooent. lizty banku hipoteezn. 100 25, 5-prooentowe 
listy zazt bank hipoteezn. 110-—, 4-proeent gal. oblig i 
propinac. 97-60, 4-prooent gal. poi. kraj z r. 1893 96 20. 
4-procent poiyoz. m Lwowa 94-— , lozy tureokie 62-70, 
marki 68'77, ruble 126-50.

— Wiedeń dnia 3 sierpnia. Cukier surowy 
1407D/J do —• —. Nafta galioyjska niezmie
niona. Spirytus 21-20 do — —.

— Wiedeń d. 31 lipca. Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów gałicyjskioh 883, 
węgierskich 3392, niemieokioh 625, razem 
4900 sztuk.

Galicyjski płaoono 30 — do 34-—, 35-— 
do 37*—.

Węgierski 27-— do 30, 33 — 34-—, 36'—.
Niemiecki 30-— do 33*—, 36- — , 38'—, 

40-— za 100 kilo żywej wagi.
— Wiedeń 1 sierpnia. Na dzisiejszy targ 

dowieziono żywej nierogacizny galioyjskiej 
3184 razem 9710 sztuk.

Galicyjski płaoono 32 do 36, 38 do 42 
za ICO kilo żywej wagi. Amirowics.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 3 sierpnia. (Przedruk z urzędowej 

„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 9-— do 9*25, psze- 
nioa gotowa nowa 0-00 do 0-00, iyto gotowe 6*20 do 6*50, 
żyto gotowe na terminy —•— do —•— , owies obroozny go
towy 5-80 do 6-20, owies nowy lub na terminy —•— do 
— i jęczmień pastewny 5-25 do 5*50, jęozmień browarn. 
0-— do 0’— , groch do gotowania 0 — do 0-—, wyka 4-50 
do 4-76, nasienie lniane —-— do —•—, nasienie kono
pne —-— , do —-— , bób — "— do —*—, bobik ASO do 
4*70, hreozka 7-50 do 7-75, koniozyna czerwona galicyj
ska —•— do —"—, biała —•— do — —, tymotka — '— 
do — , sswedska — do - , kukurudza stara 5 80
do 6"—, nowa — •—  do— -—, chmiel stary 65-—, do 76-—, 
nowy aa 66 kilo — -— do — •—, rzepak 10-50 do 11-—, 
groch pastewny 5-50 do 5*75, do gotowania 6*60 do 9 50.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17-25 do 17 60, 
ns terminy 16-50 do 17-—, warranty —•— do —■— .

Wiedeń dnia 3 sierpnia.
Notowano wesoraj pszenicę na wiosnę 0. -  do 0‘- , 

pszenicę na maj-czerw. 0 —do 0-—, na jesień 8*67 do 8*68, 
zyt* na wioznę 0*— do 0-— , na mąj-czerwieo 0.— do 
0'— na jesień 7-10 do 7-11, kukurudza na maj-ozer- 
wiee 0"— do 0-— , na sierpień-wrzssień 6-05 do 5-06, na 
wrsesień-paidaiernik 5'13 do 5'14, na maj-czerwiec 1900 
r. 5-16 do 518, owies na wiosnę 0'— do 0-—, owies na 
jesień 5-74 do 6*76, raepak ni rrzesień-październik 12 10 do 
12*20, olej rzepakowy na wnesień-grndzień 32-— do 33'—.

Tendenoya silna.
Pogoda: piękna.
Budapeszt dnia 3 sierpnia.
Notowano pizemeę na kwiecień 1900 r. 8 8 8 d o 8 ‘89, 

na październik 8 57 do 8*58, iyto na maj 0*— do 0-—, na

Sazdziernik 6'78 do 6'79, kukurndza na ozerwieo — -— 
o —-—, na sierpień 4-76 do 4-77, na paźdz. 0*— do 0-—, 

kukurudza na mąj 1900 r. 4-90 do 4-91, owies na maj 
—-— do — ■—, na październik 5 48 do 6-49, rzepak na 
sierpień 11 85 do 11*95.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęó kupna: lepsza.
Tendenoya: eilna.
Pogoda: ciepło.

— Sprawozdanie targowe Ogólnego zwią
zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 7:

T a r g  l w o w s k i  d. 2 sierpnia.
Za woły średnie przeoiętnej żywej wa

gi 400—600 kilo płacono po 28 32 zl.
Za krowy średnie przeciętnej żywej wa

gi 350— 500 kilo płaoono po 23—29 zł.
Za buhaje średnie przeoiętnej żywej wa

gi 400 — 600 kilo płaoono po 26—30 zł.
Ceny mięsa w rzeźni: tylne 44—62, prze

dnie 44—48 za kilo.
Targ dobry.
T ń r g  w i e d e ń s k i  d. 31 lipoa.
Spęd 4900 sztok wołów opasowyob, mię

dzy tymi 550 sztnk gałicyjskioh. Płaoono za

falioyjskie prima 34 — 37, średnie 30—33 zł., 
rowy 24—30, buhaje 27—33 zł. Pomimo wię

kszego spędu, oeny były te same, co w ubie
głym tygodniu, wielu bowiem kupoów obcych 
się zjawiło.

Związek zajmująoy się komisową sprze
dażą bydła na wszystkich t&rgaoh sprzedał 
w oiągu tygodnia w W i e d n i u  woły Pierw
szej spółki rzeźników lwowskich i Wilhelma 
Felda we Lwowie.

T a r g  p r a s k i  d. 31 lipoa.
Spęd 766 sztuk, między tymi 602 sztuk 

galicyjskich. Płaoono za galioyjskie woły z 
paszy 27 do 31 złr., krowy 24 do 30 złr., bu
haje 27 do 34 złr.

Targ ożywiony.

Nadesłane.
/,k m riibrjku reJ»k.*f» ni** tcpowiną*).

Dr. R. J. MULLER
powrócił, ordynuj® od 11—12 i od 3—4 

Żółkiewska 42, Lwów.

P r z e o iw  przewlekłemu swędzeniu, lisza
jom i niemiłemu potowi ciała poleoa się szoze- 
gólniej lobtiol-salioyl, po którego używaniu 
następuje patyohmiast wyleczenie. Przez le
karzy wypróbowany. Za wysłaniem 4 koron 
©płatnie *  apteki w Szabadszallas (Ungam).

Do odświeżania i konserwowania

letnich bu cików  «  A  B«C0Cli
1 w a s e u n v  —  p o l e c a j ą  Lwów, ul. Hetmaisu 1* 4, obok oiberni Wgo &ioua.



GAZETA NARODt łW A  z Piątku dn ia 4 Sierpnia 1899. Nr. 214.

M łaóem  K siężm i Katolickiej
Dr. m a  m

w Krakowie, Rynek 30
wyszło świeżo drugie wydanie książki 

do nabożeństwa pod tytułem :

Małe nabożeństwo mszalne
złożone przez H. D . (str. 671 i VI w 32) 
Jestto bardzo praktyczna książka do pa
cierza, w rodzaju francuskich Paroisiea
Romani, zawierająca obck najużywańszych 
modlitw Msze aa wszystkie niedziele 

święta w roku.
Cena egz. bez oprawy 2 korony, w opra
wie w płótno angielskie, brzegi marmur- 
kowe 2 k 50 gr. — Toż z brzegami pą- 
sowemi 3 k. W oprawie w szagryn mięk
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegancka 5 k. Toż samo w prześlicznej 
eleganckiej oprawie belgijskiej, w miękką 
skórkę cielęcą [(różne kolory) zasianą zło- 
lonemi liii.m i francuskiemi, brzegi złoco
ne, a pod niemi pąiowe 17 koron i 50 h

r m m O T  o g ł o s z e n i a
po 1 et. od wyrazu.

I
ODOWNIE pokojowe znakomite po złr 

i 24 -  , 35 — i 45 —. Maszynki amery
kańskie do robienia lodów (- koibką z bo
ku) pojemność 1, 2, 3, 4 litr/, po złr. 
fj-50, 6'50, 7'ŁO i 9‘ 50 — poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

ŁUBIN N IE BIESK I na zielony nawóz, 
cetnar metryczny po 4 złr. za zalicz 

ką loco stacya Zborów. J. Bogalski, Cho 
rościec p. Zborów,. 316

T A P E T Y  Sj,
Tri we wielkim wyborze od 15 ot. LJjJ 
Z S  za rulon. M

i Hj Sztukaterye sufitowe. 'jf 
IW S T O R Y  M

na wałkach samoczynnych i na iHI 
śoiągi 1 Q  mtr. złr. 1*—. k g

ŻA LU ZJE  V
deszczułkowe najlepsze 1 □  mt. Mg 

złr. 2'20.

Deptaki kokosowe, 
D R U T Y  U

mosiężne I niklowane na schody g j i
poleca po niskich cenach P

MagazjB dla nrządzeó potojoijch lljj

A. KRZYSZT0F0WIGZ1 i
Lwśw, plao Halicki 2. p -

Zyto na nasienie
1. Petkusklo. Pierwszy zbiór po spro- 

wadzonem wprost od p. Łochowa orygi- 
aalnsm nasienia z Petkus.

2. Sohlanstaodtskio sprowadzone w ro
ku 1897.

Cena za 100 klgr. wrai z workiem 
9 zir. 50 et. loco kolej Jarosław.

Zarząd folwarków Głęboka
poczta i telagr. Jarosław.

L, W. kr. 23.069/99. 3844

Sj BZY ZACN EJ RO D ZIN IE znajdą u
I mieszczan >e panienki uczęszczające do 
szkoły. Dla kawalera pokój z osobnym 
wejściem wraz z całem utrzymaniem. 
Bliższa wiadomość A . 1 . 3 .  „Gazeta Nar.“

Ogłoszenie licytacyjne.
Celeni wydzierżawienia dochodów mytnicajch ua drdgacb krajowych na rok 1900 eweniualnie za 

po-Koniec 1903, przeprowadzone będą we. właściwych WydziaJaoh powiatowych rozprawy licytacyjne § 
Terminy tych rozpraw oznaczą poszczególne Wydzi, ałj powiatowe w czasie wszakże nomiedzu 

12. września a 12. października b. s. 1 ć ■■

W ykaz stacyj nr y tu i czy eh.
wystawionych na licytacy.ę w roku 1899.

C rz -T Z E Z . S E O f c T Z r S T .
Dziś w piątek dnia 4  sierpnia o godzlale 8 wieczór

HIGH-LIFE. —  Rendez-vous wielkiego świata.
Galowe przedstawienie. Gtlowe uniformy. Wspaniały program.

Nadzwyczajny słoń Jonni Lztsjący ludzie Gościnny występ pierwszej wiedeń
skiej damskiej kapeli. Wyższa szkoła prowadzona przez dyrektora Parna Sto* 
phanii — Jockey jeźdźczyni. Komiczny występ klownów. Wielka pantamina 
„Kopciuszek11. W sobotę popołudniu przedstawienie o 4-tej. Wieezorem wspa- 
__________________________________niały program._______

Józef Weiss, zegarmistrz
L nów , Sobieskiego 11.

Proszę żądać
wszędzie tylko prawdziwego

Globus Extrad
Bryndza

majowa, górska, nieustępująca węgierskiej 
faska 5 -kilowa złr. 2'28.

Dwór Łapszyn-Brzeiany.

iBBAZIA.
Willa Habsburg.

Pension polski. 
Geny umiarkowane.

jak ta odbitka

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szczególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą
cych zdrowio, jak pewno i trwale usu
nąć, poucza jedynie w licznych wyda
li ach rozpowszechniona książka iluotr.:

O  Dra Ko tan a
chrona własna

CeDa wydania polskiego : 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego i  złr, 

Tysąee znalazło w niej o b j a ś n i e n i e
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj. z u p e ł n ą  swą 
e i ł  ę męską.  Za nadesłaniem franc 
należytości, otrzyma się książkę w ko
percie pizei Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Yerlags-Magazin 
L e i p z i g, Neumarkt 34) w Nieaiczech.

?d jż  dużo Jest bezwartościowych 
n a ś l a d o w n i c t w .

Fritz Schulz jun.,
Lipsk i Eger n. R.

Zastępca dla Lwowa:

iFlorian Krause, ni. Trzeciego Maja 10,
Poszukuje się knpoa na

m ajątek ziemski
w powiecie Sanockim, oddalony 
od Sanoka o 13 kilometrów, zaś 
od najbliższej staoyi kolejowej o 9 
kilometrów, obejmująoy roli najle
pszej gleby 600 morgów, łąk 20 
morgów, pastwisk 23 morgi, łasa 
480 morgów. Bliższyoh wiadomo- 
śoi udziela kanoelarya Dra Grold- 
hamera w Sanoka.

-itr.
Dra Fryderyka Łengiela

BALSAM BRZOZOWY.
Już zam sok roślinny płynący % brzozy, jeżeli w pniu 

wy świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak

M s
.—r \Vtfl ’

ttn sok wedle przepisu wynalazcy '  przyrządzony zostanie 
w drodze chem icznj j, ko balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Je żeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazsjutz rano odpadają pra

wie nieznaczna Jople^8 28 skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną. 
Balsam ten wyg^dza powstało na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

m nadaje młodocianą bafw2 twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
a  usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
3  stłuazczenią.i wszelkie inne rueczystośei. Cena słoika s opisem użycia zł. 1*60. 

Dra Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 59 ct. 1399

Do nabjcia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Kuckera, w Krakowie u Wiktora Kedyka apt., w Czernioweach n Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drcgueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 

Li Bielsku u Alfreda Bluinenthala i w drogueryi A. Haa.___________________ .

NAWOZY SZTUCZNE
Superfosfaty, Mączkę kostną i 

Żużle Thomasa niemieckie
z g w a r a n c y ą  za procent i zawartość składników

dostarcza najtaniej 3900

BANK ROLNICZY W E LWOWIE.

Obwieszczenie.
Niniejszem zwraca się uwagę na zamieszczone w „Ga

zecie Narodowej" Nr. 206 z dnia 27 lipca 1899 ogłoszenie 
c. i k. wojskowego magazynu prowiantowego we Lwowie Nr, 
2.193/III z dnia 15 lipca 1899 roku zapewnienia dostawy 
w drodze kontraktowej a mianowicie: siana, słomy, chleba i 
owsa dla stacyi: Brzeżany, Kamionka-strumiłowa, Krechów, 
Lwów, Mosty wielkie, Rawa ruska i Żółkiew;

Czerniowce, Nowa-żuczka i Radowce;
Czortków Kołomyja, Monasterzyska, Stanisławów, Tłu

macz i Zaleszczyki;
Brody, Strusów, Tarnopol, Trembowla, Zborów i Zło

czów; na czas od 1 października 1899 do 31 grudnia 1900.
Bliższe warunki dostawy mogą być przejrzane w c. i k. 

wojskowych magazynach prowiantowych we Lwowie, Czer- 
niowcach, Stanisławowie i Złoczowie, następnie w filiach 
tychże urzędów w Brzeżanach, Kołomyi, Kamionce strumiło- 
wej, Nowej Żuczce, Tarnopolu i Żółkwi, jak również we 
wszystkich starostwach okręgu 11 korpusu.

Lwów, dnia 15 lipca 1899. —...
Z c. k. wojskowego magazynu prowiantowego.
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Powiat

Krakowski

Droga krajowa

Kratów-Chełmek

Nowo-Targski

Nowo-Sądeoki

Czyżyny-Oło

Nowy Targ-Zakopane 
Zakliczyn-Sącz-Niedzica

Brzeski

Dąbrowski 

Tarnów ski

Tarnobrzeski

Niski

Zak. liczy n-Sąez-N iedzica:

Słotwina-Brzesko-Sąoz

Tamów-Szczucin 

Ta rncfw-Szczucin.
Pąbica^Nedbrzezie
B zea zó w -N a d b rze z ie

Rzeszów-bJadbrzezie

Rzeszowski

Kolbuszowski

Bzeszów-Naiibrzezie 

Rzeszów- N ad iSrzezic

Naz va stacyi

Przeginia oiuohowna
Kaszów
Branice
Poronin
Szaflary
Gołkowice
Bieśnik"

Cena 
wywoła

nia 
złr. w. a.

312
850

Uwaga

776
1.420
1.680
3.900

Pomiarowa
Iwkowa
Gnojnik
Jnst
Kurów
Bagienica
Radwan 
Krzyś
Wielowieś
Rozwadów
Jeżowe
Nowosieleo (1 'iorunka)
Staromieśoie
Jasionka
Sokołów

Brzozowski

Jarosławski

Cieszanowski

Przemyski

Gródecki

Bobrecki

Lwowski

Rohatyński

Kamioneoki

Żółkiewski

Sokalski

Złoozowski

Kolomyjski
Tarnopolski
Zbarazki

Horodeński

Czortkowski

Zaleszczyoki

Borszozowski

Dynów-Saiiok

Jarosław-Bełzeo

J arosław-Belzec

Przemyśl-Sanok

Zimnawoda-Hoszany

Lwów-Rohatyn

Lwów-Rohatyn

Lwów -Rohatyn
Stanisławów-Bursztyn
Lwów-Stojsnów
Krasne-Bask

Żółkiew-Krystynopol

Żółkiew-Krystynopol

Zborów-Założce

Tyśmienica-Kołomyja
Tarnopol-Zbaraź
Tarnopoł-Zbaraż
Horodenba-Zaluoze

Sieleo-Zaleszczyki 

Czortków- Skała
Buczaoz-Tłuste

Zaleszczyki-Skała

Zaleczoeyki- Skała

Czortków-Skała

Borszczów-Okopy

I wanie-Mossoró w ka

Borszozów-Kolędziany

Nozdrzec
Niewistka

1200
2.400

451
1.000

999
1.000
2.600
1.665

"2.275"
1.075
1.980

“ W
730

1.830
1.506

Jabłonka

600 i
400

z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem

z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem

Pakoszówka
Jarosław

l.^OO

Makowiska 
Walka zap&łowska
Oleszyce
Cieszanów
Płazów

łzeo
Olszany

1.100
T 3 T T

z domkiem

1.063
2.400

851

Przemyśl
Porzeoze
Stawczany
Repechów
Szpilozyn
Sichów
Dawidów
PodkamieS"
Zalipie
Damianów
Stojanów
Busk

1.360
2.600
3.100

ToSd
1.110

“ W
420 

" 3.200 i
1.200

” 7 o T
610

2.010 
" 870
1.445

Zółkiew
Mosty (drogowe) *)
Mosty (mostowe)
Błotnia
Nowydwór
Kudobińoe
Młynowoe
Założce

chary
Szlaohoińce
Zbaraż
Jasionów
Raszków
Serafińo e
Niezwiska
Dawidkowoe
Tłuste
Dobrowlany
 ^perowce
Bor szozów
Iwanów
V  nrolówka
Białokiernica
Perejmy
Krzywcze dolne
Babińce
Kozaozówba
Iwanie puste
Ujśoie biskupie
Jeziorzany
Kozaczyzna
Łanowce

2.835
1 .0 00

z domkiem
z domkiem

z domkiem
z domkien.

z domkiem

z domkiem
z domkiem
z domkiom
z domkiem
z domkiem
z domkiem

1130
910

2.512
1.325

905
1.002
"66(7

1.100
1.200

1.026
835
890

1.185
730
618

1J
1.010

900
700
800

1.200
800
500
250
450

1.700
800

2.000
500
900

z domkiem

z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z dotokiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem

z domkiem
z domkiem

z domkiem

z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z demkiem
z domkiem

*) W staoyi Mosty drogowe ewentu lnie z przeniesieniem znpory mytnieiej o 1166 m. ku Żółkwi.

Pcdajac powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości. Wydział krajowy oznajmia zarazem' 
te do dnia 13. września b. r., to jest przed terminem wyznaczonym dla licytacyi powiatowych, przyj
mować będzie oferty na każdą stacye mytniczą wykazem objętą.

Każda oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są 
wszystkie warunki licytacyjne i ta wszystkim tym warunkom dzierżawy w zupełności się poddaje. Nad
to ma oferent podpisać protokół licytacyjny, odnoszący się do dzierżawy o którą się ubiega, na dowód, 
że przyjmuje wtym protokole zawarte postanowienia. Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzglę
dnione nie będą.

Na kopercie oferty wymieni podający n&zwę stacyi, o której dzierżawę się ubiega.
Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę ma być oddzielnie pod osobną kopertą nale

życie opieczętowaną i z oznaczeniem na niej stacyi mytniczej, złożone wadyum licytacyjne, które wynosić 
ma 10% łącznej kwoty wywołania.

Wydział krajowy zastrzega sobie prawo przyjęcia wedle swego uznania, tylko oferty korzystnej 
i dającej gwarancyę dotrzymania warunków dzierżawy.

Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąć można w Dep. IV. Wydziału krajowego lub 
też w kancelaryaeh Wydziałów powiatowych, jak również otrzymać formularz na ofertę.

Z Rady Wydziału krajowego 
Królestwa Gałicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem krakowskiem.

We Lwowie, dnia 7. czerwca 1899. Grott.

Ogłoszenie licytacji.
Celem oddania wprzedsiębiorstwo wykonania robót zie

mnych, murarskich, kamieniarskich i ciesielskich dla budowy 
strażnicy ogniowej ogłasza się publiczną licytacyę. Chcący 
ubiegać się o to przedsiębiorstwo mogą codziennie między 

[godziną 11 a 1 przedpołudniem w biorze miejskiego urzędu 
budowniczego przejrzeć plany i warunki licytacyjne. Termin 
do wnoszenia ofert oznacza się na dzień 12 sierpnia o go
dzinie 11 przed południem w biurze miejskiego urzędu bu
downiczego.

Lwów, dnia 2 sierpnia 1899.

Magistrat król- stoł. miasta,

L. 1389.

Ogłoszenie. 3933

Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy gmachu dlji pomieszczenia biur 
Izby handlowej i przemysłowej w Brodach, rozpisuje się niniejszem publietuą roz
prawę ofertową.

Ogólna suma kosztorysowa wjmosi 2 >.400 zł w. a.
Oferty, zapieczętowane i zaopatrzone w wadyum w wysokości 5°/* powyiszej 

oeny wywołania, wnosić należy do biura Izby handlowej i przemysłowej w Bro
dach najdalej do dnia 10 sierpnia 1899 o godzinie 12 w południe, w którym t) 
czasie odbędzie się komisyjne otwarcie ofert, przyezein pp oferenci osobiśoie obe
cni być mogą.

Plany i kosztorysy, tudzież ególne i szczegółowe warunki budowy, możua 
przejrzeć w binrze Izby w godzinach urzędowyoh od 8 rano do 2 popotu iuie.

Brody, dnia 30 lipea 1899,

Izba handlowa i przemysłowa.

we Lwowie nlica Kopcraita 3, ulica fialicta 11,
w Krakowie Sukiennice I. 20, w Czernioweach Rynek 1. 2, 

w Przemyśla ul. Franciszkańska I. 24 
p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swyoh skutkach

L K ( § ™ © 2 E .
Mydło będżwlnowe — używa się przeciw wyrzutom i pla

mom uaskóraym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i ake&mitua miękkość . . . —-25

Mydło boraksowe wpływa bardzo korzystnie na płóć, 
dokładki? oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest zna
komicie działającym środkiem przeciw opaleniu, pry
szczykom i pęcherzykom na twarzy; przeciw pisgom i 
zgrubieniu naskórka . . . . .  —-26

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, z twarzy i rąk —'26 

Mydło kamforowo-slarkowe — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek -30

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz,  a nawet cale ciało w czasie ep>demii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia -  kawałek . . —-20

Mydło karbolowo-piaskowe do mycia rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek —.kawałek . . . . ---20

Mydło kreolinowe zawiera 5°/0 czystej kreoliny, znako
micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerz
by, trądziki, płeć odświeża i wydehkatnia — kawałek —-35 

Mydło siarkowo z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczów i wszelkioh wyrzutów na skórze --26 

Mydło siarkowo - smołowe. Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeaażnio bywa używane na świerzb.
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna
lezione a tak kosztowne środki — kawałek , . —-85

Mydło smołowo-glicerynowe składa iię z 35% glicery
ny i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem 
jednem z najlepszy, h Uesiufekcyjno-higienicznem uiydłem 
tonletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest pr/.ez swą desinfokejjnośó i skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich u eczystości naskórnycb, jako to: pie
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — kawałek —-30 

Mydło smołowe zawiera 40% smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kawałek . . . . —-30

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach, naakór- 
nych a przeważnie przy świerzbach — kawałek . —-80

Mydło tymolowe zawiera 3% tymulu — znakomicie oczy-,, 
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek —•50

•xHXBxaxBxaKHXHxa xuxnxu>o
0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaoa zaliczki na rachunek bie- 
tąoy, przyjmuje do przeohowania papiery wartościowe 
i ndziela na takowe zaliozki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytncyj zagraniczny oh tak zwane

Depozyty schowkowe
" i f e  D e p o 8 i t s )

Za opłatą 2«. io  35 zł. w. a. rooznie, dapozytarynsz 
otrzymuje w stalowej kanie pancernej schowek do wył 
oznego nżytkn i pod własnym kinczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa
żne dokumenty. W tym kierunku poozynił Bank hipo
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnosząoe się do tego rodsaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozj towym.

SX»XXBXMXBX PfliX»XBXXXXXXXi
do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo- 
by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed

mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty JakÓbiak we 
Lwowie ul. Sykstus ka 1. 20, zakład artystyozno-pozłotniozy.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  ^ o s t e o k i . Z drukarni i litografii Billera i Spółki.


